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W środę, dn. 22 sierpnia o godz. 6 po poł. w Sali Związku Zaw. Prac. Handlów. 
(Sienna 16) odbędzie się W a l n a  Z e b r a n ie  członków Warszawskiej Organizacji Pf P. 
S. Sprawy bardzo ważne. Wstęp za opłaconetni legitymacjami partyjnemi.

I polały się potoki oburzenia patrjotów 
chjeńskich na P. P. S . za to, że porozumia­
ła się z socjalistycznemi organizacjami nie- 
miedriemi i żydowskiemi, działaj ącemi w 
Polsce, celem „utizymania między sobą 
stałego kontaktu i koordynowania walki 
poszczególnych organizacji socjalistycznego 
proletarjatu”, jak głosi komunikat nasz w 
tej sprawie.

I rozległ się gwałt chjeóski: P. P. S.
zawarła sojusz z wrogami Polski, P. P. S. 
Idziała przeciw państwu! I nawet N. P. R.
 w myśl przysłowia, że gdzie konia kują,
tam żaba łapkę nadstawia — nadęła się o- 
kropnie i, cała w purpurach od chwilowego 
zalewu patrjotycznego, krzyknęła pod na­
szym adresem: zdrada!

Już taki nasz los, że nigdy nie dogo­
dzimy reakcji i wcale nam dobrze z tern. 
Przed wojną nie było nikczemności i po-\ 
dłośd, jakiejby burżuazja polska nie po­
pełniła wobec P. P. S., dziś ta sama bur­
żuazja łaskawie przyznaje P. P. S . z Rzą­
sów najazdu nawet „pewne” zasługi, by z 
tern większą pasją piorunować na dzisiej­
szą P. P. S. Part ja nasza przez cały czas 
swego istnienia, z wyjątkiem ostatnich dwu 
lat, należała do Międzynarodówki 'socjali­
stycznej , będąc dumną z tego, że nasz w 
niej przedstawiciel uznany był przez cały 
świat socjalistyczny za przedstawiciela 
proletarjatu polskiego wszystkich trzech za­
borów i w ten sposób P. P. S. manifestowa­
ła przed całym światem nieprzedawnione 
prawo Polski do niepodległości i niezłomną 
wołg robotników polskich do wywalczenia
tej niepodległości.

Dziś prasa chjeńska „odkrywa , że 
P. P. S . sprzeniewierzyła się sobie samej, 
należąc do odrodzonej Międzynarodówki 
socjalistycznej! Ba, jesteśmy gorsi nawet 
od niemieckich socjalistów, bo ci wstąpili 
obecnie do rządu koalicyjnego, podczas gdy 
P. P. S . nie chce (i nie zechce!) „współ­
pracować” z Chjeną. Otóż socjaliści nie­
mieccy, jak wiadomo, weszli do rządu koa­
licyjnego (nie obejmującego zresztą skraj­
nej prawicy, jak nasza Chjena), w chwili 
dla Niemiec nad wyraz groźnej, gdy trzeba 
ratować kraj od upadku. Czyżby Chjena, 
wskazując nam na przykład socjalistów 
niemieckich, chciała przez to stwierdzić, że 
Polska pod rządami chjenot-piasta dojrzała 
już do katastrofy, w jakiej znalazły się 
Niemcy?!...

Ale wróćmy do naszego porozumienia 
z socjalistami niemieckimi i żydowskimi.

!{I  SlpŚlli
Komunikat nasz stwierdza, że idzie tu o 
obronę przeciw ofensywie reakcji, która 
dąży do odebrania robotnikom ich zdoby­
czy politycznych i społecznych, a nie wy­
rzekła się bynajmniej faszystowskich me­
tod walki.

Chjena woła: kłamstwo, niema reakcji 
w Polsce, robotnikom nic nie grozi.

A więc kłamstwem jest pakt chjeno- 
witosowy, w którym jest mowa o zamachu 
na 8-godz. dzień pracy, na Kasy Chorych. 
Kłamstwem jest rządowy projekt ustawy, 
czyniącej zamach na prawa Sejmu i godzą­
cej w niepodległość ekonomiczną naszego 
kraju, kłamstwem jest zachwyt sfer chjeń­
skich dla bolszewickich metod Mussolinie- 
go, kłamstwem są tajne związki faszystow­
skie, panoszące się w Polsce, a przez sfery 
chjeńskie utrzymywane!

Komunikat nasz nawołuje do walki 
przeciw uciskowi narodowemu i wszelkim 
objawom nacjonalizmu , podkreślając, że 
właśnie polityka nacjonalistyczna obecne­
go rządu wzmacnia nastroje nacjonalistycz­
ne wśród mniejszości narodowych.

Tu już Chjena nie posiada się z obu­
rzenia. Ona, która miesiącami całemi 
szczuła przeciwko mniejszościom narodo­
wym i za największą swą zasługę uważa 
doprowadzeą^ do skutku rządu „czysto 
polskiego" — ona prowadzi politykę ucisku 
narodowego? To oszczerstwo, to antypol­
ska agitacja!

A jednym tchem zarzuca się nam, że 
zawarliśmy sojusz z wrogami Polski! Je­
żeli mniejszości narodowe są i muszą być 
wrogami Polski, to przecież rząd „narodo­
wy” z obowiązku walczyć z nimi musi, ja­
ko z wrogami, a więc prowadzić politykę 
ucisku narodowego? Tak czy nie?

Otóż tak. Rząd obecny prowadzi po­
litykę ucisku narodowego. Nie robi tego 
jeszcze na drodze zmian ustawowych, bo 
się boi zagranicy, ale robi po cichu, drogą 
niezliczonych szykan i represji, drogą 
traktowania mniejszości, jako obywateli 
drugiej klasy. Fakty, jakie dajemy w na- 
szem piśmie z życia na kresach wschodnich, 
świadczące o znęcaniu się nad ludnością 
niepolską, fakt bicia w wojsku, przytoczo­
ny przez nas niedawno ( a nie jest on od­
osobniony) — mówią same za siebie.

Rzecz znamienna: stosunek Chjeno-
Piasta do mniejszości narodowych nie jest 
jednolity. Jfl^obec Rusinów i B iałoru sin ów

np. jest bezwzględnie wrogi, bo to jest lud­
ność prawie wyłącznie chłopska, biedna i 
bezbronna. Ale wobec Żydów antysemicki 
Chjeno-Piast już postępuje inaczej. Tu 
wchodzi w grę potęga finansowa plutokra- 
cji żydowskiej i jej olbrzymie wpływy mię­
dzynarodowe. Chjeno-Piast jest więc an­
tysemicki tylko w „gębie" i to tylko u sie­
bie w domu, na szpaltach prasy, przezna­
czonej dla ogłupiania mas, A w gruncie 
rzeczy trudno o rząd bardziej pokor­
ny wobec kapitału żydowskiego i tak 
przed nhn uległy, jak „czysto polski" 
rząd Chjeno-Piasta. Temu też zawdzię­
czać należy, że akcja o „numerus clausus”, 
prowadzona z takim hukiem i trzaskiem, 
spłonęła jak ogień bengalski. I tu też tkwi 
przyczyna zjawiska, że narówni z Chjeną 
porozumienie P. P. S. z robotnikami innych

Głód w Radomiu
(Telefonem).

•

Od paru dni w Radomiu daje się od­
czuć dotkliwy brak artykułów pierwszej 
potrzeby, a  przedewszystkiem chleba.

Na rynku zbożowym niema zupełnie 
mąki, choć po żniwach w urodzajnej ziemi 
radomskiej winno być jej dosyć. Piekarnie 
nie mają z czego wypiekać chleba. .

Robotniczej spółdzielni „Naprzód”, dla 
której zboże znajduje się w drodze z Po­
znania, zabrakło również mąki, a nie mo­
gąc jej nigdzie w Radomiu dostać, nie mo­
gła wczoraj dostarczyć chleba konsumen­
tom-

Sytuacja staje się poważna. Luidność 
głodna oblega składy, sklepy i piekarnie. 
Rozgoryczenie i niepokój mas coraz bar­
dziej wzrasta.

Tymczasem w bogatym młynie lyliń- 
skiego, subsydiowanym przez wszystkie 
niemal banki radomskie, z n a j d u j ą -się ogro­
mne zapasy zboża, których fylinski nie 
chce mleć i sprzedawać, by w ten sposób 
wyśrubować ceny.

Zarząd spółdzielni „Naprzód” w dniu 
wczorajszym usiłował interweniować u  p. 
starosty, by ten zmusił Tylińskiego do 
sprzedaży mąki, lub w jakikolwiek sposób 
dostarczył miastu chleba. Zawiadomiony 
przez urzędnika dyżurnego o interwencji 
przedstawicieli Spółdzielni p- starosta — 
nie uznał nawet za stosowne odpowiedzieć. 
Widać, że władze radomskie nie interesują 
się rozpoczynającym się głodem w Rado­
miu i nie myślą przyjść z pomocą ubogiej 
ludności.

Spółdzielnia „Naprzód"’ telefonicznie 
zwróciła się do tow. pos. Arciszewskiego z 
prośbą o interwencję w Min. spraw wewn., 
by Ministerjum postarało się jaknajprędzej 
o dostawę do Radomia zboża, lub mąki — 
przyśpieszając jej przywóz z Poznania.

narodowości zwalczają sjoniści, stronnictwo 
burżuazji żydowskiej.

Jeżeli P. P. S. dąży do porozumienia 
z robotnikami innych narodowości, zamie­
szkujących Polskę, to czyni to w celu po­
większenia zastępów i sił, walczących prze­
ciw reakcji polityczno - społecznej, a na 
rzecz demokracji, przeciwko uciskowi na­
rodowościowemu a na rzecz pokojowego 
współżycia Polaków z mniejszościami naro- 
dowemi. Wspólnemu frontowi Głąbiuskich, 
Kucharskich, Korfantych, Lówy-Strońskich, 
Feintuchów, Pitzclów, Hammerlingów, Na- 
tansonów — trzeba przeciwstawić zwarty 
front robotniczy ze wszystkich, żyjących w 
Polsce narodowości złożony. Leży to w in­
teresie wspólnym mas robotniczych, służy 
dobru Polski i je j przyszłości.

J. M. B.

Za rząBów 
Drożymy i paskarstwa

BANDYTYZM CUKROWNIKÓW.
Wobec podwyższenia w ciągu ubiegłej 

dekady kursu złotego z 35,000 do 40,000, w 
odpowiednim stosunku podwyższona zosta­
nie cena cukru określona, jak wiadomo, w 
złotych polskich, licząc 50 złotych za 100 
kilogr. worek kryształu* Podwyżka ta wy­
nosi na worku 250,000 mk. (50X5000), t. j. 
2,500 na kg. Przypuszczać należy, iż nowa 
cena cukru wynosić będzie do 28,500 mk. 
za kg. W odpowiednim stosunku podroże­
je również kostka. W tych dniach odbędzie 
się posiedzenie przedstawicieli instytucji, 
otrzymujących na terenie Warszawy cukier 
za pośrednictwem nadzwyczajnego komi- 
sarjatu do zwalczania drożyzny, na którem 
będzie określona ściśle cena cukru, obowią­
zująca w trzeciej dekadzie sierpnia, (BIP) -
PODROŻENIE TOWARÓW KOLQNJAL- 

NYCH.
W dniu 17 b, m. zebrało się znowu 

gremjum kupców kolonjalnych pod prze­
wodnictwem radinego miejskiego p. Stani­
sława Hirszla i uchwaliło z powodu pod­
niesienia się kursu dolara i funta podwyż­
szenie cen towarów, importowanych z za­
granicy, jako to: herbaty, cukru, kakao, pie­
przu i t. p  o 20%.

Przy sposobności podwyższono cenę 
cykorj i, chociaż jest to produkt krajowy.

PODWYŻKA CEN W HOTELACH 
I PENSJONATACH.

Na wtorkowem posiedzeniu Magistrat 
Warszawy rozpatrywać będzie wniosek u- 
rzędu mieszkaniowego w sprawie podwyż­
szenia cen w hotelach warszawskich o 
100%. Podwyższone mają być również o- 
płały w pensjonatach w mniejszym capraiw- 
da stopniu, w zależności od najmowania 
pokoju z utrzymaniem lub bez. Nowe ceny 
obowiązywać będą od dnia uchwalenia ich 
przez Magistrat, t- j. ewentualnie oddn. 21 
sierpnia. fBIPL
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BENEDYKT HERTZ.

Szewc moralista.
Narzekała Mania 

na buciki drogie,
—  Porządnie się obuć — 

powiada — nie mogę. 
Pracuję dzień cały, 

jestem biuralistką: 
co wypukam palcem,

szewc zabiera wszystko. 
A  szewc je j odrzecze:

—  O, piękna panienko, 
dziś się na trzewiki 

nie zarabia ręką...
s/v» ■ w -

lal eobszarników.
Doszukując się przyczyn drożyzny, je- 

'den z obszarników upatruje ją w kosztach 
przerobu. Mianowicie: zdaniem jego zboże 
jes t tańsze, niż przed wojną, ale tylko 
przemiał i wypiek są znacznie droższe. Wy­
nika stąd, że obszarnicy są ofiarami nieza­
leżnych od siebie stosunków i że zbywają 
swą produkcję taniej niż przed wojną.

Ale rodzi się pytanie, skąd rolnicy w 
ostatnich latach doszli do bogactw, dotąd 
w tym zawodzie nieznanych? Nietylko po- 
spłacali wszystkie długi, ale posiadają na j­
większe kapitały  gotówkowe i nieruchome. 
Wiadomo, iż nabywcami domów w mia­
stach są przedewszystkiem rolnicy; wiado­
mo też, iż oni skupują akcje na wielkie su­
my. Rolnicy założyli niedawno instytucje 
bankowe i handlowe bez kapitału (Syndy­
kat Rolniczy i Bank Ziemiański), lub z ma­
łym kapitałem, a obecnie 'przedsiębiorstwa 
te  rozporządzają miljardowemi wkładami
1 takiemiż zyskami. Podług sprawozdania 
Banku Ziemiańskiego za rek 1922 zobowią­
zania i wkłady — niemal wyłącznie kapita­
ły  ziemian — wynosiły około 6 miljardów 
marek, a  nadto w depozytach przeszło mil- 
jard  marek- Założony przed dwoma laty

, , ’Bank Związków Ziemian z kapitałem  50 
i maljonów, obecnie doprowadza go do 3 mil- 
1 ijandów. Akcjonarjuszami są tylko obszar­

nicy. Akcje notowane po 100,000 za 1000, 
) co znaczy że kapitał wynosi 300 miljardów. 

„Kooperacja Rolna", „Towarzystwo Han­
d lu  Ziemiopłodami", „Towarzystwo Spiry­
tusowe" etc. są to potężne organizacje o 
charakterze monopolowym. Spółki te  m ają 
nadto  w swem posiadaniu wielkie młyny, 
•fabryki maszyn rolniczych, prowadzą han- 
dlel nawozami, plantują nasiona, ekspolatu- 
ją  szereg cukrowni — że tylko wspomnimy 
o  najważniejszych przedsiębiorstwach. Ak- 
teje Towarzystwa Spirytusowego, wyłącznie 
z. ziemian złożonego, kosztują na giełdzie
2 mil jony marek (za tysiąc); akcje Syn­
dykatu Rolniczego, założonego — powta­
rzam y — bez grosza kapitału, również 2 
miljony za 500 mk.

Skąd te zarobki? Idą z  kieszeni kon­
sumentów, czyli przedewszystkiem  ludu ro­
boczego. Syndykaty —  powstały one we 
wszystkich nieco większych środowiskach 
— magazynują zboże i inne produkty, aby 
rzucać je na rynek w małych ilościach, gdyż 
inaczej ceny by spadły- Brak pieniędzy zaś 
zastępują olbrzymiemi kredytami, uzyska- 
nemi pośrednio — przez Bank — i bezpo­
średnio z Kasy Krajowej lub P. O. K. na 
najdogodniejszych warunkach- Na co śpie­
szyć się ze sprzedażą zboża, jeżeli można 
raiem paskować, a gotówkę dostarcza bez 
ograniczenia skarb na znikomy procent?

Gdy zaś przychodzi do płacenia po­
datków, obszarnik od nich się wszelkiemi 
drogami uchyla. Podatek np. majątkowy 
płacić będzie Listami Zastawnemi, k tóre dla 
skarbu stanowią na razie rzecz bezwarto­
ściową, a dla podatnika — żadne obciążę-

Kwiatki kresowe.
Z działalności Starostwa Łuninieckiego.

me.
I dziwić się tu, iż finanse Polski 

w tak marnym znajdują się stanie, je­
żeli najbogatsza warstwa narodu prawie 
nic skarbowi nie daje, ale wszystko od nie­
go bierze.

Urzędnik.

Giełda zbożowo-towarowa notuje w o-
statnich czasach bardzo wysekie ceny na 
żyto Czemu się to dzieje, właśnie w  okre­
sie, kiedy pojawia się na rynku zboże z no­
wych zbiorów, wobec czego winno ono mieć 
tendencje zniżkowe?

W  jeszcze większe zdumienie będzie­
my wprawieni, gdy się dowiemy, że ceny 
notowane przez giełdę są znacznie wyższe 
(o 50—60%) od faktycznych cen rynko­
wych. To też zaofiarowanego zboża po ce­
nie giełdowej nikt nie chce nabywać-

Gdzież przyczyna tej dzikiej ano- 
m alji? Znajdziemy ją  w zapowiedzi, iż 
nadzwyczajny komisarz do walki z drożyz­
ną p. Bajda wystąpił o kredyty, które mu 
zostały przyznane, na zakup zboża, aby dać 
możność obszarnikom sprzedać zboże po 
dobrych cenach.

W edług mojego najgłębszego przeko­
nania te czynniki, które obniżały ceny żyta 
w okresie wypłacania pensji robotnikom 
rolnym, o czem pisałem niedawno w „Ro­
botniku", obecnie śrubują ceny na giełdzie, 
w tej niepłannej nadziei, że p. Bajda, m a­
gazynując zboże, będzie płacił za nie ceny 
wedle notowań giełdy zbożowo-towarowej •

A zatem na  giełdzie tej mamy olbrzy­
mią aferę, niewiadomo przez kogo robioną, 
ale chyba dostatecznych rozmiarów, aby 
rząd się nią zają ł i uniemożliwił rpzkradze- 
nie miljardów, przeznaczonych do walki z 
drożyzną. M. Nowicki.

Znany powszechnie na kresach staro- | 
sta łuniniecki Kuczyński, po objęciu rządów j 
przez „czysto polskie" stronnictwa, wziął 
się do „działania".

Otóż na samym wstępie, będąc preze­
sem Rady Opieki Społecznej w  tutejszym 
powiecie, do ochronki w  Łunińcu, w której 
na 30 wychowanków 25 jest wyznania' p ra­
wosławnego, sprowadził jako wychowaw­
czynie trzy  zakonnice z Brześcia.

Ponieważ niewygodne mu były oohro- 
niarki, od trzech lat pracujące tu  za m ar- 
nem wynagrodzeniem, więc wyrzucił je bez 
wvoowiedzenia. pracy na bruk.

Potworne rzeczy dzieją się tu  z wyda^ 
waniem paszportów, lub przyznawaniem o- 
bywatelstwa tutejszym  mieszkańcom. Sta­
rostwo łuninieckie kpi sobie z tych nie­
szczęśliwców, którzy nie mogą wykazać się 
odnośnym referentom  potrzebnemi doku- 
meantami z czasów zaborczych.

Kresy pod tymi względami są  w  wy­
jątkowych warunkach, trzeba bowiem mieć 
to  na uwadze, że połać tego kraju  przez ca­
ły szereg lat była terenem działań wojen­
nych, że przemaszerowały tędy tysiączne 
arm jd, że całe niemal wsie i miasteczka 
padły  ofiarą płomieni w  pożodze wojennej- 
Spłonęły przeto w wielu miejscowościach 
urzędy, a więc i księgi spisów ludności. Nic 
to jednak nie obchodzi pana starostę. W ia­
domo powszechnie, że Min. spraw wewn. 
wydało w  tej sprawie do starostw  poufne 
okólniki, wierzyć się przecież nie chce, aby 
Ministerjum, wydając różne rozporządze­
nia, tajne czy jawne, dążyło do pastwienia 

j się na ludziach, jak to czynią starostwa na 
kresach-

Nie biorąc już nawet pod uwagę, że ca­
łym wsiom nie wydaje się żadnych doku­
mentów, których jednak na każdym  niemal 
kroku żąda się od miejscowej ludności, 
dzieją się tu rzeczy, które są wprost nie 
do pomyślenia w państwie konslytucyjnem 
i kulturalnem.

Oto próbki:
Na stacji kolejowej Łtminiec przeszło 

50 pracowników kolejowych nie posiada „o-

bywatelstwa". Ludzie ci, przeważnie od 
dziesiątków lat zamieszkują w Łunincu, od 
początku istnienia państw a polskiego p ra­
cują na kolei, błagają od 2 i 3 lat o pasz­
porty, zresztą z małemi wyjątkam i służyli 
w wojsku poiskiem, a wszystkich bez wy­
jątku zmobilizowało się do służby wojsko­
wej.

Min., spraw wojskowych uznało tych 
ludzi za obywateli, pociągając ich do po­
winności wojennych, ale to panu staroście 
Kuczyńskiemu nie wystarcza i odmawia im 
obywatelstwa.

Zgłosił się do mnie peWien robotnik, 
k tóry rok temu wniósł podanie o  przyzna­
nie mu obywatelstwa. W ojewództwo po­
leskie po roku zdecydowało mu takowe 
przyznać, zażądało jednak przedstawienia 
2 świadków, iż jest rzeczywiście żonaty i 
katolik. Robotnik ten świadków przedsta­
wił, ociągano się jednak dalej z wydaniem 
paszportu- Udałem się wówczas do zastęp­
cy starosty, który mi oświadczył, że jedne­
mu z podanych świadków starostwo wie­
rzyć może, gdyż jest katolikiem, drugiego 
zaś, prawosławnego, trzćba zastąpić Pola­
kiem.

Dr. Hurwiczowi, miejscowemu leka­
rzowi, powszechnie znanemu i cenionemu, 
który od 23 lat stale mieszka i praktykuje 
w Łunińcu, mimo, iż od 2 la t czeka na „o- 
bywatelstwo", dotychczas mu się go nie 
przyznaje.

Trzeba nadmienić, że Dyrekcja W ileń­
ska' wydała do pracowników swych rozpo­
rządzenie, że wszyscy, którzy do 1 wrześ­
nia r. b- nie będą mieli obywatelstwa pol­
skiego, będą wydaleni ze służby.

W yrzuci się więc 50 ludzi w  tak cięż­
kich czasach na bruk dzięki biurokracji na­
szych władz na kresach.

Oto kwiatki kresowe! Nie było w Pol­
sce rządu, któryby nie obiecywał poprawy 
stosunków na kresach. Dzieje się jednak 
coraz gorzej, a postępowanie tutejszych 
władz czyni wrażenie, jak gdyby hasłem 
ich było właśnie: im gorzej tern lepiej.

Wolicki, poseł.

lira is l awtiiii w i
Nowoobrany chjeński M agistrat m- Ło­

dzi rozpoczął swą działalność od „czy­
szczenia" urzędów ze wszystkich lewico­
wych elementów. Pomiędzy innemu bez po­
dania żadnych powodów usunięto tow. dr. 
Tadeusza Waryńskiego, b. wiceprezydenta, 
a  ostatnio naczelnika wydziału kanalizacyj­
nego i dr. Próchnika, znanego historyka a 

i obecnie archiwistę miasta Łodzi. Jednocze­

śnie krążą pogłoski o  dalszych rugach, ce­
lem zapełnienia stanowisk w Magistracie 
przez chjeńskie patentowane kreatury.

W szystko to dzieje się z wiedzą i za 
zgodą NPR-u, który wszak obsadził kilka 
foteli ławnikowskich,

i . r V w  u . y * - ~  f t ***-

Książki nadesłane.
W ydawnictwa Książnicy Polskiej, lw a  Nau­

czycieli Szkól Wyższych:
Szydelski. Dzieje Objawienia Bożego w Sta­

rym Testamencie.
KiewskL Podręczna encyklopedia pedag. T. 1,

PROF. DR. TADEUSZ ZIELIŃSKI.

Piosnka robocza
i.

A jęk ten u nas pieśnią się zowie...
Niekrasow,

Tak, jęk ten pieśnią się zowie — i to nic 
tylko w ojczyźnie poety, lecz wszędzie tam, 
gdzie rękoma i wogóle siłami ludzkiemi do­
konywa się ciężki trud fizyczny; właśnie trud, 
a  nie samo tylko regulowanie wykonywanej 
przez siły przyrody pracy. Niegdyś oznaką 
każdej osady ludzkiej była „pieśń podobna do 
jęku", dobywająca.się z ust młynarza, lub czę­
ściej młynarki; oznaka ta była do tego stop­
nia charakterystyczna i uderzająca, że u pro­
roka Jeremjasza jej przerwanie jest porówna­
ne z opustoszeniem ziemi. Było to w owych 
czasach, gdy nieznano jeszcze innego młyna, 
prócz ręcznych żaren: młynarka, naciskała rę- 
Ikoma i piersią drążek, wprawiający w ruch 
górny kamień żaren, i rozpoczynało się inę- 
,czące, monotonne kręcenie, któremu towa­
rzyszył monotonny zgrzyt młynka i równie 
monotonna pieśń robotnicy. Zabytek takiej 
pieśni ze świata starożytnego przypadkowo 
[dochował się do naszych czasów; ojczyzną je- 
(go jest Lesbos, jego czasem — epoka rozkwi* 
'tu tej wyspy pod przewodem miasta Mityle- 
ny i jego władcy, mądrego Pittaka, który, jak­
kolwiek z niskiego pochodził rodu, osiągnął 
najwyższą w swem państwie godność. Jego 
to właśnie wspominały w swej pieśni młynar­
ki łesbijskie:

Miel, mój młynku, miel:
Wszak i Piltak nasz też mełł,
On — co wielką Mitylfcną teraz włada!

Gdy się zwróci uwagę, że praca szła bar­
dzo powolnie, i że dlatego ilość robotnic była 
stosunkowo duża, wówczas można sobie wy­
obrazić rolę „pieśni przy żarnach" w fizjogno-s 
mji akustycznej, by się tak wyrazić, wsi sta­
rożytnej. Lecz oto dokonano wynalazku, któ­
ry zasadniczo, choc nie odrazu, zmienił tę fi- 
zjognomję: wynaleziono młyn wodny. Z .ja­
kiem westchnieniem ulgi powitał go świat 
star«ł*tny, — o tern możemy sądzić z jedne­

go, również przypadkowo dochowanego w an-
tologji greckiej, epigramu:

Dajcią już rękom odpocząć; spokojnie śpij­
cie młynarki,

Niech sobie kogut okrzykiem głośnym 
oznajmia świt:

Bo Nimfom rzecznej głębiny Cerera trud
wasz zleciła,

Więc rozigrały się żywo, bijąc o koła
brzeg.

Widzicie, osie wirują, a osi kręcone
sprychy

Z turkotem pędzą potężnym kamieni cię­
żar dwu.

Znowu nastąpił wiek złoty — bez trudu
i bez wysiłku

Możemy znowu spożywać Cerery świętej
dar.

Czyja robota, tego i pieśń; pieśń młynar­
ki zastąpiła pieśń Nimf głębi rzecznej. Lubi­
my tę pieśń i rozumiemy Schuberta, który u- 
czynił z niej wtór dla swych cudnych Miiller- 
lieder; z tern wszystkiem przyznać należy, że 
piosnka przy żarnach odeszła w wieczność. 
Ten sam los spotyka w naszych oczach rów­
nież i tę „burłacką" (flisaczą) pieśń, która do 
niedawna jeszcze unosiła się „nad wielką ru­
ską rzeką" — Wołgą; zastępuje ją inna pieśń, 
znacznie mniej przyjemna dla naszych uszu, 
niż ta pieśń Nimf, — ciężkie, gniewne parska­
nie statku - holownika. To samo mamy wszę­
dzie: w miarę rozkwitu techniki w jej rozmai­
tych gałęziach rozkazująco — beznamiętny 
szum maszyny zabija skromną i pomocniczą 
piosnkę roboczą; jeszcze kilka dziesiątków 
lat — i z pieśni-jęku pozostanie wspomnienie 
tylko.

II,
Czy należy pragnąć nadejścia tego czasu, 

czy też obawiać się go? I to i tamto jest 
jednakowo bezużyteczne. Bez względu na to, 
jakiemi uczuciami będziemy towarzyszyć e- 
wolucji, która w naszych oczach zachodzi, po­
wstrzymać jej nie zdołamy, nie zachowamy 
przy życiu tego, co skazane na śmierć. Piosn­
ka robocza jest skażana; to też obchodzić się 
a nią należy jak ze skazaną, — bawić się nią

i pieścić. Całe zastępy „folklorystów" zajmu­
ją się jej wyszukaniem i zapisywaniem; wyda­
je się ją w ęzystych zbiorach, w oryginalnych 
tekstach; z nutami oryginalnych melodji a na­
wet, Boże odpuść, z akompanjamentem. Co 
większa: przenosi się ją do sal koncertowych, 
własnych i zagranicznych; specjalnie tę nie- 
krasowską napewno więcej ludzi słyszało w 
wykonaniu chórów męskich, niż w pierwot- 
nem jej środowisku, z cierpiącej pieśni burła­
ków wołżańskich.

Nie mało honorów dostało się w udziale 
piosnce roboczej; pieści ją moda, szanuje rów­
nież nauka Zajęcie tej ostatniej wypowiada 
się w sposób mniej huczny i krzyczący, ale 
zato jest ono, miejmy nadzieję, pewniejsze i 
trwalsze; o nim właśnie będzie mowa w dal­
szym ciągu.

Chodzi o to, że wedle leorji znanego eko­
nomisty niemieckiego, Karola Buchera, piosn­
ka robocza jest, ni mniej ni więcej, a tylko 
rodzicielką poezji i muzyki wogóle. Badania 
swoje, które zaprowadziły go daleko poza 
dziedzinę jego nauki specjalnej, ogłosił Biicher 
w r, 1397 w pracach saksońskiej Gesellschaft 
der Wissenschaften — nie jako coś wykoń­
czonego, a tylko poto, ażeby zwrócić uwagę 
specjalistów na poruszone przezeń zagadnie­
nia. I w rzeczy samej, uwagę zwrócono; ze­
wsząd — jak to często zdarza się w Niem­
czech, przy tej godnej zazdrości kooperacji 
nauk i uczonych, o której tutaj często nawet 
pojęcia nic mamy, — posypały się nowe ma- 
lerjały, zarzuty, poprawki, wskazówki: w re­
zultacie — już w dwa lata później autor mógł 
dokonać drugiego wydania w postaci solidnej, 
samodzielnej książki (Arbeit und Rhytmus, 
Lipsk, 1899 r.). Książkę tę spotkało jeszcze 
przychylniejsze przyjęcie ze strony przedsta­
wicieli najrozmaitszych nauk: nawet filologja 
klasyczna, tak zazdrośnie strzegąca swego 
działu od wycieczek poszukiwaczy przygód z 
dziedzin sąsiednich, — nawet ona musiała 
wypowiedzieć ustami jednego ze swych kory­
feuszów, U. von Willamowitza, że autorowi 
udało się wykryć „jeśli nie korzeń wogóle, to 
jeden z korzeni poezji".

Jak to rozumieć?
1 Przedewszystkiem nasuwa się pytanie, co

to takiego piosnka robocza? Odpowiedź 
„pieśń wykonywana przy pracy", nie wyjaś­
nia niczego, ponieważ wywołuje ze swej stro­
ny pytanie, co to takiego praca? Ekonomi­
ści wiedzą o tern doskonale... lub, co najmniej, 
powiadają, że wiedzą; jednakowoż ich odpo­
wiedzi, bez względu na swą jakość, dla nasze­
go celu nie nadają się, ponieważ każde, dążą­
ce do pełni, określenie naszego pojęcia musi 
zawierać w sobie także i pracę umysłową, 
która jednak nie była i być nie inpgła bodź­
cem do pieśni. Ograniczając się tedy do pra­
cy fizycznej, — jak to właśnie zrobił Biicher, 
— można powiedzieć, że praca fizyczna zwa­
na poprostu robotą jest ruchem muskułów, 
skierowanym ku osiągnięciu celu pożyteczne­
go, leżącego poza rihn samym. Określenie to 
nie odrazu może wyda się zrozumiałem; wy­
starczy jednak wspomnieć o zabawie, której 
cel zawiera się w niej samej, a stanie się ono 
jasne. Naturalnie — przyczepiać się można, 
tak np. „przechadzać się dla ruchu" nikt nie 
nazwie pracą, a tymczasem podpada to pod 
nasze określenie; z drugiej strony — wyraz 
„pożytecznego" należy zastąpić przez okre­
ślenie „uświadamianego sobie jako pożytecz­
ny", ponieważ, w wypadku przeciwnym, ro­
botnicy, budujący stos dla Jana Husa, pozo­
staną poza zakresem. Wszystkie te przy- 
czepki zacierają się wobec zasadniczej wady 
określenia, które robi je nieprzydatnem dla 
wszelkich historycznych badań pracy - robo­
ty: staramy się przeprowadzić granicę pomię­
dzy pracą a zabawą, a tymczasem w pierwot­
nym stanie człowieka obydwa te pojęcia po­
krywają się. Pracę dzikusa wywołuje w rów­
nej mierze dążność do wyładowania nagroma­
dzonego zasobu energji, jak i pragnienie osią­
gnięcia leżącego poza jego robotą pożytecz­
nego celu; jest to nie czysta praca, lecz robo- 
ta-zahawa, a okoliczność ta nie pozostała bez 
wpływu na charakter piosnki roboczej.

A więc pytanie: czyż robota - zabawa
stworzyła pieśń-jęk?

Nie, nie ona; ążeby piosnka robocza sta­
ła się pieśnią-jękiem, w tym celu pierwotna 
robota - zabawa sama musiała przekształcić 
się w robotę - męczarnię.

fD. c, n).,
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Co to za iranzakcje?
Ju ż  od paru ^tygodni no tu je  p rasa po- 

jgłoski o  jakichś tajem niczych tranzak- 
cjach polityków chjeńskich z kapitalistam i 
zagranicznymi...

K onferuje podobno p. K orfan ty  z gru­
pą Stinnesa, konferuje z p. Boselim, ban­
kierem  i przem ysłow cem  wiedeńskim, od­
byw ają się ciche konferencje z U nion Ban­
dem  wiedeńskim.

Do tych w szystkich wieści dodać n a­
leży wiadom ość o ekspercie finansowym — 
o ile nie m ożna mówić o kura to rze —  an­
gielskim dla Polski!.,.

P rasa  ch jeńska przedstaw ia tę  o sta t­
nią spraw ę kłamliwie, tw ierdząc, że pocho­
dzi ona z czasu rządów  gen. Sikorskiego, 
bo sp raw a ta  d a tu je  się jeszcze  od p. M i­
chalskiego.

J a k  wiadomo ideałem  p. M ichalskiego 
było... puścić Polskę na licytację... Toż

przecie p. M ichalski m iał p ro jek t w ydzier­
żawienia kolei kolskiej kapitalistom  zagra­
nicznym. P ro jek t, k tó ry  w zupełności się 
pokryw a z program em  ekonomicznym orga­
nizacji faszystowskich...

U padek  gabinetu p. Ponikowskiego 
przeszkodził p. M ichalskiem u w w ykonaniu 
jego planów.

P lany  te  m ają  w ejść w  życie dopiero 
teraz, gdy rządzi Chjena.

Rozbili cały poprzedni p ro jek t u- 
zdrov,nenia skarbu państw a, obaw iają się, 
że ich gospodarka sprow adzi n a  k ra j popro- 
stu  bankructw o, więc s ta ra ją  się ratow ać 
swą pozycję tajem niczem i tranzakcjam i z 
rekinam i m iędzynarodowego kapitału . Otóż 
należy  tu ta j z góry jedną rzecz zaznaczyć.

O każdej takiej tranzakcji musi wie­
dzieć Sejm . Sejm  musi ją  zaakceptow ać.

R ząd  wobec różnych m ętnych pogło­
sek, ma przedew szystkiem  obowiązek wy­
jaśnić, co w tych w szystkich pogłoskach 
się k ry je .

List % Norymberg!.
(Korespondencja własna).

ifeiipaioSaws lilii slofalćw sotjallstytiiijtlL
T ute jsza  p rasa praw icow a skarży się i 

oburza, że istn ieje w  Niemczech p a rtja , k tó­
ra  obchód konsty tucji zamienia w  w ielką 
m anifestację  m iędzynarodow ej so lidarno­
ści. „ J e s t  to  nieskończenie sm utne — opi­
sze ieden z tych dzienników  —  że  socjalna 
dem okracja  Niemiec, mimo dotychczaso­
wych zawodów, ugania się za  tym  m iędzy­
narodow ym  fantom em ". W  jeszcze więk­
szym  może stopniu „zarzu t"  ten  odnosić się 
może do drugiego dnia z jazdu  młodzieży. 
M iędzynarodów ka m łodfieży  robotniczej, 
k tó ra  pow stała dw a m iesiące tem u w H am ­
burgu, postanow iła zorganizować rów no­
cześnie ze zjazdem  niem ieckim  m iędzyna­
rodow e spotkanie m łodzieży robotniczej, a 
B iuro M iędzynarodow e studentów  - socja­
listów  urządziło  rów nież m iędzynarodow e 
spotkanie.

P rzybyło  rzeczywiście, mimo tru d n o ­
ści paszportow ych i niepewnej sy tuacji w 
Niemczech, około 2000 m łodych socjalistów  
z zagranicy.

N a zjeździe studenckim  reprezentow a­
nych było  12 państw . Przybyli Belgowie, 
Anglicy, H olendrzy, R osjanie, A m erykanie 
i t. d. Nie zabrakło  naw et przedstaw iciela 
ra sy  czarnej, studen ta z Nowego Jo rku . 0 -  
znaimił nam, że w  uczelni, do k tórej on u- 
częszcza, piema żadnej nienaw iści narodo­
wościowej, ani rasow ej. N ajlepszym  do­
wodem, że on sam, choć m urzyn, pełn ił za- cie, 
szczytny u rząd  prezesa zw iązku studenckie­
go. M urzyni am erykańscy, k tó rzy  dotych­
czas popierali głównie p artję  republikańską, 
te raz  coraz bardziej zw racają  się ku socja­
listom. Jednakże często nie mogą jawnie 
występować, jako socjaliści, gdyż n araża­
liby się na srogie prześladow ania.

C iekawa była mowa A nglika: „P rzed 
trzem a la ty  patrzan o  na nas, socjalistów', w 
arystokratycznej uczelni oksfordzlriei, jak 
na w arja tów  lub głupców. T eraz  m am y już 
200 członków  w' samym Oksfordzie, a  na 
w szystkich uczelniach razem  liczy „U ni­
versity  Labour F ederation"  (U niwersytec­
ka F ed erac ja  Pracy) około 2000 członków.
Za parę  la t obejm ie P a r tja  P racy  władzę, 
dostarczym y jej w tedy  niezbędnych do te ­
go sił, już te raz  bowiem studenci odgryw a­
ją  w  niej w ielką rolę .«

Przem ów ienie tow. de G raeve z B ruk­
seli dało  sposobność tow arzyszom  niem iec­
kim do złożenia oficjalnego oświadczenia, 
że do Belgów i Francuzów  nie czu ją  n iena­
wiści i o odwflecie nie myślą, że gorąco p rag­
n ą  porozumienia. B urzą oklasków przyję­
to  to  oświadczenie, najm ocniej tupali (nie­
mieccy studenci nie klaszczą, lecz tupią) 
przedstaw iciele socjalistów  z trzynastu  nie­
mieckich uniw ersytetów .

B ardzo serdecznie przyw itano również 
mowę delegata polskiego, a  zw łaszcza 
wspomnienie o naszej walce o n iepodle­
głość i podkreślenie-^becnej naszej walki 
z reak c ją  i szowinizmem.

Em igrant rosyjski, eserowiec, w ostrych 
słowach napiętnow ał teror, jaki bolszew i­
cy stosują wobec w szystkich kierunków  nie- 
bolszewickich. N a ustach mieli „wolność 
nauki", w praktyce podporządkow ali uczel­
nie partii, w iedzę —  swej doktrynie.

Gruzin, tow. K hundadze, w ystąpił rów ­
nież przeciw  bolszewikom, przedstaw iając 
•martyrologię swego narodu. Podniósł też 
doniosłą rolę studentów -socjalistów  w  ru ­
chu wyzwoleńczym  narodu gruzińskiego.

P rześladow anie ruchu socjalistyczne­
go przez faszystów  opisał w zastępstw ie de­
legatów włoskich, k tórym  w ładze w łoskie 
nie pozwoliły wyjechać, jeden z tow. nie­
mieckich, poczem  n a  wniosek H olendra u- 
chwalono p ro test przeciw  prześladowaniom  
socjalistów  w  Rosji, na W ęgrzech i w e W ło­
szech.

Co się tyczy rozw oju organizacji stu­
denckich, to  najsiln ie jszą  i najbogatszą o- 
k aza ła  się organizacja austrjacka. M ają 
swój w łasny  dom studencki, kolonję letnią, 
kuchnię, biorą w ybitny udział w ruchu ro ­
botniczym, sportowym , oświatowym, pro­
w adzą energiczną agitację na uniw ersyte-

Przedstaw iciel poalej-sjonistów  skar­
żył się, że delegaci m ało uwagi poświęcili 
spraw ie żydow skiej, zw łaszcza aktualnem u 
tem atowi o „num erus clausus".

Równocześnie odbyw ał się drugi dzień 
zjazdu  m łodzieży robotniczej. N ie .należy 
sobie takiego zjazdu  w yobrażać na  k sz ta łt 
naszych kongresów  z porządkiem  dzien­
nym, dyskusjam i programowemi, wyborami 
i t. d.

Od tego są specjalne „konferencje 
państw ow e". N a ostatniej, k tó ra  odbyła 
się w m aju. byli delegaci 1600 grup, k tóre 
z końcem  1922 r. liczyły 105 tysięcy człon­
ków. Obecny zaś Z jazd —  to raczej wiel­
kie święto, na k tórem  doznają się chłopey\ 
i dziew częta z całego państw a, baw ią się, 
tańczą, śpiew ają, a równocześnie zaopatru­
ją  się v/ książki i pisma socjalistyczne, s łu ­
chają poważnych przemówień, zw iedzają 
nowe strony. Tak, jak wogóle „utile cum 
dulci" — (przyjem ne z pożytecznem ) jest 
przew odnią m yślą niemieckiego ruchu m ło­
dzieży robotniczej, tak  też obecny zjazd  był 
zorganizowany pod tym  podwójnym  kątem  
widzenia.

W fad. Ławiński.
Norym berga, 14,V III 1923 r.

Przeglądając w tych dniach dzienniki, ze
zdziwieniem wyczytałem nazwisko p- Stani­
sława Osieckiego w spisie wyższych funkcjo- 
narjuszów jednego z banków k re s o w y c h .  < ■ 

Osiecki jest ministrem reform rolnych, w jakiż 
więc sposób może być członkiem rady i ko­
mitetu wykonawczego prywatnego banku? I 
to niejednego. Bo jak wiadomo, p. minister 
reform rolnych jest także członkiem ra ty  
Banku Kredytowego, a może innych jeszcze 
instytucji zarobkowych, nigdzie zaś nie czy­
taliśmy, że złożył swe mandaty.

Nie jest to zresztą wypadćk odosobniony. 
P. Kazimierz Olszowski, poseł Rzeczypospoli­
tej w Berlinie, dotąd figuruje na liście człon­
ków rady Banku Handlowego, a p. Hipolit 
■Gliwic (skądinąd poważny specjalista w me­
talurgii) będący radcą handlowym przy posel­
stwie polskiem w Waszyngtonie, czyli piastu­
jący godność dyplomatyczną, należy do za­
ja d ó w  towarzystw hutniczych, ubezpiecze­

niowych. Przytoczyłem pierwsze lepsze trzy 
nazwiska z brzegu, ale jest ich nieskończenie 
więcej.

Kategorycznie twierdzę, że w żadnem pań­
stwie praworządnem taki stan rzeczy nie jest 
tolerowany. Pragmatyka służbowa wyraźnie 

j zastrzega, iż urzędnik pozostający na służbie 
i  państwowej nie może być czynnym w przo^- 
I sięborstwie prywalnem, pod karą natychipia- 

stowego zwolnienia z urzędu.
Dlaczegóż więc gwałci sę u nas tę zasa­

dę i podkopuje w ten sposób praworządność
i moralność społeczną. I-a.

w * *

Złote myśl*.
Jakie  hastc) obrała sob ie ludow a ruchaw- 

ka po 31 roku, którą zapoczątk ow ał Ściegienny?  
N iew ola  albo rów ność bezw zględna.

—  Od czego  zaczyna się  patrjotyczne działa- 
nie? _ _ ^

—  Od w yrzeczen ia  się w łasn ego  interesu.

A . M ickiew icz.

Wiec P.P.S. na Woli
O godz. 10 zrana sala kina Europa już prze­

pełniona, W iec zagaił w  im ieniu W arszaw skiego  
O- K. R. tow . M oraw ski, który przew odniczył na 
wiecu.

P rzem aw iali tow . tow .: D ew ódzk i, Skarżyński, 
D ąbrow ski, H artleb, K ow alew , P iłacki i S zczyp ior­
ski.

M ów cy charakteryzow ali i w yjaśniali na w ie ­
lu przykładach zachłanną po litykę  klas posiadają­
cych i reakcyjność rządu, który stojąc ca łk ow icie  
na 'straży in teresów  klas kap italistycznych , pom i­
mo obłudnych słów , nic n ie robi d la ulżenia n ie ­
zm iernie ciężkiem u położen iu  ludu pracującego. 
Przeciw nie, w  w a lce , jaką zorganizow any w  z w ią z ­
kach k lasow ych  proletariat rozp oczął dla uzyska­
nia lepszej p łacy zarobkow ej, rząd nie cofnął się  
naw et przed u tyc iem  broni i przelew em  krwi ro­
botniczej, b y  złam ać bojow y front proletariatu i 
przysporzyć zysków  przem ysłow com . M ów cy  
podkreślali, że  jednak polityka tego  rodzaju jest 
igraniem z ogniem.

P olityka  klas posiadających i  ich nządu zmu­
sza szerok ie w arstw y  ludu pracującego do ener­
gicznej w alki.

W obec k on ieczn ośc i tej w a lk i proletarjat w i­
n ien  w y tęży ć  w szy stk ie  sw e  siły , b y  p o w ięk szyć  i 
wzm ocnić sw e organizacje k lasow e, gdyż ty lk o  o- 
pierając się  na tych organizacjach, k lasa robotn i­
cza m oże n iety lk o  uzyskać zw ycięstw o , lecz  u- 
trzym ać je i  w ykorzystać.

W yw ody m ów ców  w ielok rotn ie  przeryw ane  
b y ły  okrzykam i w rogiem i dla rządu Chjeny i W i­
tosa  i na cześć  rządu robotniczo - w łościańsk iego.

W  sali b y ło  obecnych kilkunastu kom unistów , 
którzy częstym i okrzykam i, wrogim i dla P . P . S., 
zmusili jednego z m ów ców  do dania im  odp ow ie­
dzi. Tow . Szczypiorsk i w yjaśnił, jak to rozłam o­
wa taktyka kom unistów  osłabiła  k lasow y  ruch 
robotniczy, w ykazał, że w zględną słabość sw ą  
nasz ruch ■■zawodowy zaw dzięcza  Iprzedewszystkiem  
rczbijaczom  kom unistycznym , ud ow od nił na przy­
kładach, że w w ielu  fabrykach m etalow ych i in ­
nych, znajdujących się  pod  w pływ em  kom uników , 
jest znikom a ilo ść  zw iązkow ców , kom unistyczni 
zaś delegaci, gotow i do proklam ow ania rewolucji 
na każdem  zebraniu, rzucający oszczercze zarzuty  
na P olską  Partję Socjalistyczną, nie kw apią  się  
w cale  z wciąganiem  do zw iązk ów  zaw odow ych  
zasłuchanych w  ich, jakoby rew olucyjne frazesy, 
mas robotniczych. W skazał w reszcie  na to, jak w  
całym  św iec ie  ruch robotn iczy odradza się, odbu­
dowuje sw e organizacje i dąży do w ypracow ania  
jednolitej taktyki pod czerw onym  sztandarem  so ­
cjalizmu,

T ow . D ąbrow ski zg łosił następującą rezolucję: 
Zgrom adzeni w dn. 19 sierpnia na w iecu ,

zw ołanym  przez W . O. K. R. PP^S. stw ierdza­

ją, że rząd Chjeny i W itosa  jest rządem  reak­
cji sp o łeczn ej i politycznej.

Z apoczątkow ana przez poprzedni rząd 
naprawa Skarfbu została  w ypaczona przez rząd  
obszarniczo - paskarski i popierającą go rea k ­
cyjną w ięk szość  sejm ow ą.

Olbrzym i w zrost podatków  pośrednich  
•  obciąża niepom iernie szerokie w arstw y ludu 

pracującego, na barki którego k lasy  posiada­
jące spychają cały  ciężar utrzymania państw a, 
sam e zaś czerp ią  zysk i niezm ierne ze spadku  
m arki i upraw ianego przy poparciu rządu pa­
ska produktam i p ierw szej potrzeby.

To też rząd, znajdujący się  w  ręku ob­
szarników  i paskarzy, nic n ie  robi dla rzeczy­
w istego  zw alczania drożyzny, która się  stała  
klęsk ą  straszliw ą dla ludności pracującej. Ca­
ła  akcja kom isarza do w alki z drożyzną, p o le ­
gająca na rew izjach w m ieszkaniach pryw at­
nych, na konfiskacie paru skrzyń z herbatą i 
kilku b eczek  śledzi, n ie  m oże dać żadnych  
rezultatów , jest oszukiw aniem  opinji publicz­
nej w  celu odw rócenia uw agi od rzeczy w iste ­
go źródła drożyzny, m ianow icie —  nieograni­
czon ego  podbijania cen  przez w ytw órców  ar­
tyku łów  spożyw czych  i w yw ożenia  z kraju 
zboża, bydła, jaj, cu k ru .i tłuszczów ,

W  w alce k lasy  robotniczej z nadmiernym  
w yzysk iem  kapitalistycznym  rząd Chjeny i W i­
tosa  sto i ca łk ow icie  po stronie w yzysk iw aczy  
i w  obronie ich  zysków  przelew a krew  robot­
niczą.

P od  opieką rządu Chjeny i W itosa p o ­
w stają w kraju liczne jakoby tajne organizacje 
faszystow sk ie , które niedw uznacznie zazna­
czają, iż  celem  ich jest w alka z dem okratycz­
nym  ustrojem R zeczypospolitej, z prawami, 
nabytem i przez lud pracujący.

W obec- tego zebrani wyrażają przekona­
nie, że  klasa robotn icza ca łą  s iłą  odeprze  
niecn e  zam achy reakcji na prawa ludu, że po­
tęgując sw e organizacje k lasow e, popierając  
opozycyjną dzia ła lność w Sejm ie p osłów  so ­
cjalistycznych, skupiając s ię  pod  czerw onym  
sztandarem  P. P. S ., proletarjat zmusi tuczącą  
się  pracą i nędzą ludu reakcję d o  ustąpieni*  
m iejsca rządow i robotniczem u i w łościań ­
skiem u, który p o lo ty  kres bezgranicznem u  
w yzysk ow i ludu roboczego przez chijenę ob- 
szarniczą, kap italistyczną i paskarską, za lo ty  
trw ałe  podw aliny pod budow ę now ego, lep sze ­
go ustroju społecznego.
Precz z reakcją i jej rządami!
P recz  z w yzyskiem !
N iech żyje w alka w yzw oleń cza  k lasy  ro b o t­
niczej!
N iech  żyje P. P. S.l 
N iech  żyje Socjalizm !
W iec zakończono odśpiew aniem  „Czerwonego  

Sztandaru".

W lec  P .O .W .
W  niedzielę o  godz. 12 po poł. sa la  S tow  H an. 

Jkxwców (Sienna 16) w yp ełn iła  się  tłum nie zebra­
ną publicznością na wiecu P. O W., zwołanym  w  
rocznicę zw ycięstw a nad bolszewikam i.

W iec zagaił i przew odniczył senator W ożnicki, 
który* w  d łuż 3 z era przem ówieniu op isa ł egoizm , 
zniechęcenie i dcfeiyzm  prawicy polskiej w  okresie  
najazdu bolszew ickiego i sebarateryzował ratę P ił­
sudskiego w  tych przełomowych., momentach.

„ Jako referent przem awiał p ierw szy tow  Ho- 
łówko. W ykazał on, jak ło  przestraszona prawica 
w  r. 1920 w ielk ie czyniła  ludow i obietnice, Obietr 
nic tych naturalnie obecna Chjema nie sp ełn iła  
Tak samo postąpiono z  żołnierzam i, którym ob ie . 
cywano Bóg w ic  jaką pomoc, a  gdy niebezpieczeń­
stwo m inęło, o  obietnicach zapomniano.

Lud polski n 'e  dla obietnic poszed ł jednak bro­
nić Polski, bronił jej, bo ceni w łasną N iepodle­
głość. Chłop i  robotnik polski obronili stolicę fo­
ki askl).

Następnie tow  H ołów ko napiętnow ał metodę 
kłam stw  i oszczerstw  reakcji w  stosunku do P ił­
sudskiego i stw ierdził, że kaimpanja endecka jest 
hańbą i wstydom  wobec całego św iata. N a wodza  
zwycięskiego rzuca się najohydniejsze kalummje. 
Ta pcliityka prawicy — kończy tow . H ołów ko —  
doprow adziła do drugiej hańby P olski —  morder­
stw a Narutowicza

P ułkow nik  W yrostek  podkreślił w  swem . prze­
m ówieniu, że w te d y  dop iero  u w ierzy ł w  p o w o d ze­
nie arm ji ochotniczej, g d y  PPS. do  te j  pracy  sta- 
neta  i podnosi pełne entuzjazm u i  dzielności sta . 
Rowisko robotników. W  Łodzi 41%  cchctników  —  
to robotnicy, 37% — inteligencja i 16% w łościań- 
stwa. O zw ycięstw ie nic decydow ał „cud* ‘p  Stroń- 
skiego, lecz  w ysiłek  ludu pracującego (oklaski).

Następnie Iowy H artleb  kreśli •historję znanego 
zachowania się  prawicy w  przełom ow ych m om en­
tach, przeprowadza analogję m iędzy polityką tw o- 
tzen ia sam ozwańczego rządu —• Komitetu N arodo­
w ego w  Paryżu w  r 1918 i 1919, który nie chciał 
puścić arm ji gen. H allera do Polski dla obrany 
Lwowa —  a m iędzy rokiem 1920, gdy prawica u- 
c iek a ła  do Poznania, by znów  tworzyć sam ozwań­
cze rządy. H asłem  endecji jest w szystko d la  o j­
czyzny —  prócz życia i  mienia. G dy wróg groził 
krajowi, oni w yjeżdżali zagranicę, wywożąc w szyst- 
k :e  bogactwa Wroga odparto, trzeba było komuś 
przyznać zasługę. Praw icy nie by ło  można, gdyż 
nikt b y  w  to  nie uw ierzył. Gen. W eygand zrzek ł 
się  uczciw ie m ienia „zbawcy" Prawica stw orzyła  
w ięc „cud" nad W isłą, by tylko nie uznać zasług  
lew icy  i P iłsudskiego.

P o przem ówieniach pp. T ołłoczki i Bema prze. 
w odniczący odczyta ł rezolucję, którą zebrani wśród  
entuzjastycznych oklasków  przyjęli.

W  pierw szej rezolucji zebrani postanawiają  
piętnować i  prostow ać w szelk ie kłam stwa, szerzone  

"przeciwko P iłsudskiem u przez obóz w steczników  
W  drugiej w yrażają P iłsudskiem u hołd  i uzna­

nie.

Przeciw S u lew i l i e i a - W i t a
(  B O R Y S Ł A W .

(K orespondencja własna).
Dn. 15 b. m. na podw órzu Domu Ludow ego iw 

B orysław iu odbył się  w iec, na którym  o sytuacji 
politycznej referow ał tow . p o se ł Śledziński,

P o  przem ów ieniu przyjęto jednogłośnie rezo ­
lucję, wyrażającą obecnem u chjeno-w itosow em u  
rządowi oburzenie za n iew innie przelaną krew  ro­
botn iczą w  Łodzi, C zęstoch ow ie i  B ielsku. R ezo­
lucja stw ierdzając, że rząd obecny nie wyw iązuj*  
się  z obietnic, które b y ł poczynił i pcha P olskę  
do ca łk ow itej ruiny ekonom icznej —  domaga się  
ustąpienia rządu chjeno-piasta  i pow ołania rządu 
robotniczo - w łościańsk iego . W  końcu rezolucji 
zebrani wyrażają votum  zaufania dla Związku 
P olsk ich  P osłów  Socjal. za jego zdecydow aną w a l­
kę z reakcją. O dśpiew aniem  „C zerw onego Sztan­
daru" w iec zakończono.

Czasopisma nadesłane.
K w a rta ln ik  „Praca i O pieka  Społecznct'. Uka­

za ł się zeszyt II za r. b. kw artalnika „Praca i  O pie­
ka Sp ołeczna”, w ydaw anego przez Ministeq  uan 
P racy i  Opieki Społecznej.

Zeszyt te®, obejm ujący 7 fark u szy  druku, for­
matu dużego in  4 -° . zaw iera obszern<» spraw ozda­
nie z działalności Ministerjum w r 1922.

Daje 0 0 0  dok ładny obraz rozwoju ustaw odaw ­
stwa społecznego w  Polsce, oraz .prac organizacyj­
nych i adm inistracyjnych w dziedzinie ochrony 
pracy, ubezpieczeń społecznych, op iek i społecznej, 
pośrednictwa pracy i inspekcji pracy.

Tekst ilustrują liczne tablice, m iędzy rnmemi: 
stanu liczebnego członków  kas chorych na obszarze  
Państwa P olskiego w  dn, 30 czerw ca 1922 r., rynku 
pracy, wym iany m iejsc i  poszukujących pracy 
(clearing pracyl), em igracji zamorskiej i kontynen­
talnej, reemigracji, rejestracji zakładów  czynnych  
w  różnych działach przem ysłu (według liczby i  ka- 
legorji robotników, oraz s iły  i liczby silników ), 
stanu w izytacji inspektorów pracy, wykroczeń  
przeciw  obowiązującym  przepisom  prawnym, lub 
umowom zbiorowym (w rolnictw ie), nieszczęśliw ych  
w ypadków przy pracy i t  p.

Na podkreślenie zasługuje fakt, że aczkolw iek  
zakres działania Ministerjum w raku spraw ozdaw­
czym  znacznie s ię  pow iększył, to  jednakże ilość  
pracowników zm niejszyła się  o  13% , co sta ło  się  
m ożliwe tylko dzięki stale wzrastającej spraw ności 
personelu urzędniczego,
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Kronika polityczna.
„MARSZAŁEK PIŁSUDSKI A  CHWILA 

BIEŻĄCA".
W niedzielę odbyły się w Wilnie trzy 

wiece na temat „Marszałek Piłsudski a 
chwila obecna". Jeden bezpartyjny zwoła­
ny został do sali miejskiej, drugi — zorga­
nizowany przez P. P. S. odbył się w domu 
robotniczym i trzeci wreszcie — w sali 
miejskiej urządziło „Wyzwolenie". Prze­
jaw ia li posłowie: Miedzidski, Niedział­
kowski i Puławski., Na wiecach wniesiono 
rezolucje, wyrażające hołd i uznanie Mar­
szałkowi. Po wiecach odbył się pochód 
pod mieszkanie Marszałka na ul. Portowej, 
gdzie urządzono owację, żądającą uka­
zania się Piłsudskiego na balkonie. Mani­
festanci podczas pochodu przez ulice, nie­
śli portret Piłsudskiego, wznosząc na Jego 
cześć okrzyki. Śpiewano przytem „Pierw­
szą Brygadę*, „O, cześć wam panowie" i
„Czerwony Sztandar". (A. W. ).

NOW E „ZW YCIĘSTW A" P. SEYDY.
Ruchliwość polityki polskiej przejaw i.a 

się ostatnio w  następujących zmianach perso­
nalnych na placów kach zagranicznych.

Przydzielony do wydziału wschodniego, 
b  poseł Sokolnicki otrzym ał dymisję.

• Zwolniony został rów nież poseł nasz w 
Rydze, p. Jodko, którego następcą został m ia­
now any inspektor placów ek zachodnich, p. 
dr. A lfred W ysocki.

A ugust Zaleski, poseł w Rzymie odcho­
dzi, na jego miejsce zosiał m ianowany p. 0 -  
hęck i — poseł w  Belgradzie.

Radca łegacyjny poselstw a naszego w 
Brukseli, p. M iihlstein odejść ma do Sofji, na 
jego miejsce idzie Ignacy Skrzyński z Londy­
nu-

Zwolnienia i zmiany zostały podpisane 
przez p. Seydę w Zakopanem, dokąd umyśl­
nie w  tym  celu jeździł szef gabinetu m inistra, 
p. Romer.

P. MICHALSKI M A ZOSTAĆ MINISTREM 
SKARBU.

P- W itos zaw ezw ał do W arszaw y przeby­
wającego na wywczasach p. Dubanowicza, 
p rezesa Klubu Chrześcijańsko - Narodowego. 
Ja k  nas informują przyjazd p. Dubanowicza 
związany jest z przesileniem  w  M inisterjum 
Skarbu. K rążą pogłoski, że tekę  po p. I.in- 
dem  ma objąć klubow y kolega p. Dubanowi­
cza, b. m inister p. Michalski.

W iadomość ta  wśród w itosowców wywo­
ła ła  w ielką konsternację, poniew aż mieli oni 
w ielką chęć obsadzenia ministerjum skarbu 
przez p. Byrkę.

M ianowanie p. M ichalskiego m inistrem  
skarbu będzie ostatecznem  schjenizowaniem 
gabinetu.

W itosowcy starają  się do tego nie dopu­
ścić, opierając się na zaw artym  pakcie chjeri- 
sko - piastowym , mocą którego tek i m inistra 
s k a rb u 'i  m inistra spraw  wojskowych miały 
być oddane w  ręce „bezpartyjnych" a  nie od­
daw ane w  arendę temu, czy innemu z pak- 
ciarskich stronnictw .

Gdyby p. M ichalski został m inistrem  Du- 
badecja p rzestałaby  być, jak jest obecnie ty l­
ko stronnictw em  popierającym  rząd p. W ito­
sa, a sta łaby  się stronnictw em  rządzącym, ca ł­
kowicie odpow iedzialna na rów ni z inńemi 
stronnictw am i większości za poczynania i po­
litykę chjeno - piastow ego gabinetu.

POW RÓT GEN. SIKORSKIEGO.
B. prem jer i b. szef sztabu gen. W łady­

sław  Sikorski w raca w  tym  tygodniu z podró­
ży swej do Francji.

TELEGRAMY.
Przełomowa chwila w stosunkach Ententy

WRĘCZENIE ODPOWIEDZI 
FRANCUSKIEJ. # 

Paryż, 20 sierpnia. (PAT.). Odpowiedź 
francuska zostanie wręczona w Londynie 
21-go b. m.
W ANGLJI OCZEKUJĄ ODPOWIEDZI

FRANCUSKIEJ.
Londyn, 20 sierpnia. (PAT.). Wobec 

zapowiedzi przesłania w dniu jutrzejszym 
noty francuskiej do Londynu, Baldwin 
przebywający obecnie poza stolicą wraca 
do Londynu. Wyrażają tutaj nadzieję, że 
w zapowiedzianej nocie francuskiej Poin­
care poczym pewne ustępstwa odnośnie do 
ewakuacji zagł. Ruhry, uzależnione zresztą 
od przyjęcia przez rząd niemiecki żądań 
sojuszniczych w sprawie odszkodowań.

NARADY W BELGJI.
-Bruksela, -20 sierpnia. (PAT.).. Król 

przed swym wyjazdem do Włoch przyjął 
na posłuchaniu Theunisa i Jaspara, z który­
mi odbył narady w sprawie stanowiska 
Belgji w kwestji reparacyjnej.

Bruksela, 20 sierpnia. — (P. A. T.). 
Premjer Theunis i minister spraw zagrani­
cznych Jaspar odbyli dzisiaj naradę nad 
treścią noty francuskiej do Anglji, prze­
słanej dzisiaj rządowi belgijskiemu do wia­
domości.

AMERYKA 
W SPRAWIE ODSZKODOWAŃ
Londyn, 20 sierpnia. (AW.). „Daily 

Telegraph" donosi, że rząd amerykański 
wyda dla informacji opinji publicznej ko­
munikat, w którym sprecyzuje stanowisko 
swoje wobec problemu odszkodowań nie­
mieckich i długów sojuszniczych. Komu­
nikat ten składać się ma z trzech części:

1) rząd amerykański wyraża zapatry­
wanie, że zbadanie zdolności płatniczej 
Niemiec przez komisję rzeczoznawców by­
łoby drogą najodpowiedniejszą do znale­
zienia rozwiązania sprawy odszkodowań;

2) Stany Zjednoczone oświadczą goto­
wość współdziałania w takiej komisji;

3) Stany Zjednoczone zastrzegają so­
bie prawo sprzeciwu wobec ewentualnych

umów w sprawie odszkodowań zawartych 
przez państwa europejskie, a to celem za­
bezpieczenia sobie pokrycia kosztów wojny.

PRZECIW POLITYCE GABINETU 
ANGIELSKIEGO.

Londyn, 20 sierpnia. (PAT.). Były mi­
nister spraw zagranicznych, Chamberlain, 
wygłosił w Birmingham mowę, w której 
krytykując politykę gabinetu angielskiego 
wobec Francji, oświadczył, że ententa jest 
obecnie poważnie zachwiana i przez nie­
zręczność w dalszych rokowaniach z łat- 
wcścią może nastąpić zerwanie. W tym 
wypadku poszłyby na marne wyniki pracy 
ostatnich 13-tu lat.
GŁOSY PRASY ANGIELSKIEJ O MO­

WIE POINCAREGO. _
Londyn, 20 sierpnia.— (P. A. T.). Pra­

sa angielska poddaje analizie ostatnią mo­
wę Poincarego, nie widzi w niej jednak ża­
dnych ustępstw na rzecz podkreślanego 
przez premjera francuskiego dążenia do 
zachowania wspólnej angielsko - francu­
skiej akcji w dziedzinie rozwiązania pro­
blematów chwili.

„Times" poddaje krytyce stanowisko 
Francji w kwestji okupacji Ruhry i jej 
wpływu na stan ekonomiczny Anglji. W 
nocie angielskiej, pisze „Times", jest coś 
więcej aniżeli obrona interesów gospodar­
czych Anglji. Jest tam wielka słuszność i 
to słuszność bez względu na nasz stan po­
siadania, i słuszności tej Anglja powinna 
przestrzegać. Gdy wybuchła wojna, stanę­
liśmy po stronie słuszności, nie cofając się 
przed jej ofiarami. Dzisiaj nie cofniemy 
się przed ofiarami na rzecz pokoju- Stan

krytyczny, jaki wytworzył się wskutek błę­
dnej akcji francuskiej w Zagłębiu Ruhry, 
jest zaprzęczeniem dobrobytu i spada swo­
im ciężarem na Anglję, „Times" pokłada 

|  jeszcze nadzieję na przyszłą odpowiedź 
f Poincarego na ostatnią notę angielską.

p r a s a  Fr a n c u s k a  o m o w ie
POINCAREGO.

Paryż, 20 sierpnia. (PAT.). Cała pra­
sa omawia treść przemówienia Poincarego, 
wygłoszonego w Cliarleville. „Echo de Pa­
ris" pisze: Premjer podkreślił dodatnie 
strony solidarności sojuszników. Premjer 
nie wątpi, że głos jego słyszany będzie po 
tamtej stronie kanału, gdzie sympatje dla 
Francji są bardzo żywe. Jednakże same 
tylko zapewnienia sympatji są, zdaniem 
Poincare‘go, nie wystarczające. Sympatje 
te winny doprowadzić do trwałego porozu­
mienia. Premjer francuski podkreślił, że 
rekryminacje tego rodzaju, z jakiemi spoty­
kał się rząd francuski, nie doprowadzą ni­
gdy do praktycznego rozwiązania kwestji 
spornej.

„Petit Parisien" pisze: Poincarć w
swem przemówieniu dał wyraz pokojowej 
woli Francji. *

„Homme librę" pisze: Poincare w mo­
wie swej doskonale zobrazował sytuację i 
słusznie podkreślił, że Francja gotowa jest 
wsoółpracować z soiusżflikami w dziele pa­
cyfikacji świata.

„Journal des Debats" zaznacza: Pełne 
un iaru orzemówienie Poincare‘go nacecho- 
wan. było pragnieniem utrzymania soju­
szu. Jest to dobry wstęp do nowych roko­
wań,

Chaos niemiecki
NIE BYŁO ZAMACHU NA STRESE- ,

MANA.
Berlin, 20 sierpnia. — (P. A. T.). Po­

głoski o zamachu na kanclerza Stresemana 
zostały ofipjalnie wyjaśnione w następują­
cy sposób: W niedzielę do ogrodu przy pa­
łami kanclerza, wkradło się 2-ch niewykry- 
tych osobników, których policja spłoszyła 
wystrzałami z rewolwerów. Należy przy­
puszczać, że chodziło tu o usiłowanie zwy­
kłej kradzieży.

LIKWIDACJA STRAJKU.
Hamburg, 20 sierpnia. — (P. A. T.), 

Robotnicy portowi powrócili do pracy.
MOŻLIWOŚĆ UNIERUCHOMIENIA 

TRAMWAJÓW I GAZOWNI.
Berlin, 20 sierpnia.— (P. A. T.). „Ber­

liner Tageblatt" donosi, że zachodzi obawa 
wstrzymania nietylko ruchu tramwajower
go w Berlinie, lecz także wstrzymania ru­
chu w gazowni, jeżeli rząd nie obejmie 
gwarancji za te przedsiębiorstwa.

PRZECIWKp POŻYCZCE ZŁOTEJ 
NIEMIEC.

Paryż, 20 sierpnia. — (A. W.). Komi­
sją Reparacyjna większością głosów przy 
wstrzymaniu się od głosowania delegata 
angielskiego uchwaliła wystosować do rzą­
du Rzeszy pismo z zastrzeżeniami przeciw-

TEA TR IM. BOGUSŁAWSKIEGO.

B a l l a d y n a .
Tragedja w 5 aktach (11 obrazach) Juljusza 

Słowackiego.

Po całym  szeregu mniej lub więcej nie- 
tortunnych wznowień, jakiem i od dłuższego 
czasu raczono publiczność w  w arszaw skich 
tea trach  miejskich, doczepiliśm y się naresz­
cie, że z popularnej scen y * 'te a tru  im. Bogu­
sław skiego trysnęło źródło najczystszej poe­
zji, zaklętej w  czar Juljuszowego słowa.

T eatr, k tóry  kró tk i swój żywot chlubnie 
„Dziadami" zapoczątkow ał, pow ziął myśl naj­
wyższych pochw ał godną zakończenia swej 
egzystencji „Balladyną" Słowackiego.

„Balladyna" miała być pieśnią łabędzią 
zespołu artystów , k tórzy  po dwóch latach 
mozolnej, ale pięknej, wdzięcznej i owocnej 
p racy  idzie w rozsypkę. Idzie w rozsypkę nie 
z własnej winy, lecz z racji bezhołowia, nie­
dołęstw a, niedbalstw a i braku  zrozum ienia 
dla potrzeb kulturalnych szerokich w arstw  
m ieszkańców stolicy w sław etnym  magistra­
cie warszawskim .

Potrzebę posiadania równolegle z „Roz­
m aitościam i" drugiego tea tru  miejskiego W ar­
szaw a od długiego już czasu odczuwała. Po 
pierw sze dlatego, że pierw sza scena stołecz­
na, której głównem zadaniem  jest w ystaw ia­
nie sztuk nowych, tak  polskich, jak również 
wybitniejszych cudzoziemskich * pisarzy, nie 
m a ani możności, ani CZasu na wznowienie 
sztuk dawniejszego repertuaru , ani na w ysta­
wianie sztuk klasycznych. Zadanie to  miało 
spaść na barki drugiej sceny stołecznej.

Po w tóre m iała druga scena służyć jako 
.pepinjcra dla młodych talentów  aktorskich, 
gdzie próbowaliby lotów, zanint dostatecznie

im skrzydła okrzepną, by  wzbić się w  pod­
niebne szlaki artyzm u.

Trzeciem  zadaniem  drugiej sceny sto łe­
cznej było stw orzenie tea tru  popularnego, 
przystosowanego dla inteligentnej, lecz mniej 
zamożnej ludności, dla której „Rozmaitości" 
stały  się niedostępne z pow odu wygórowa­
nych cen.

Tym trzem  zadaniom te a tr  im. Bogusław­
skiego w  ciągu krótkiego swego żyw ota i po­
mimo piętrzących się na każdym  kroku  tru ­
dności, jaknajsumienniej sprostał. Publicz­
ność w arszaw ska, a ściślej mówiąc, ta  jej le­
psza cząstka, nie jedną podniosłą chwilę i nie 
jeden mile spędzony w ieczór teatrow i temu 
zawdzięcza.

Opuszczając um iłowaną placów kę pracy 
kulturalnej, zespół artystów  tea tru  im. Bogu­
sławskiego z dyr. B. Gorczyńskim na czele 
niechaj mają to  prześw iadczenie, że p raca ich 
nie poszła na m arne, że ludność niezamożna 
W arszaw y wcześniej czy później upomni się o 
popularną scenę dla siebie i że przecież nie 
wiecznie W arszaw ą rządzić będzie operetko- 
filski M agistratu

Ja k  się rzekło  „Balladyna" m iała być ła ­
będzim śpiewem  trupy tea tru  im. Bogusław­
skiego. W ybór był kapitalny, lecz niestety, 
dzień feralny. Bo dopraw dy trudno o opra­
cowanie sztuki, kiedy za oknem trąb ią  wsia- 
danego; k iedy część zespołu już się rozbiegła 
i zpalaźła p rzy tu łek  w innych teatrach , a 
część pozostała nie ma zapewnionego jutra. 
Trudno o pietyzm  dla Słowackiego, kiedy wie 
się, że tak  czy owak, za dni k ilka te a tr  im. 
Bogusławskiego będzie należał do przeszłości.

Dlatego nie można winić ani dyrekcji, ani 
reżyserji, ani artystów , że „Balladyny" nie 
zbudowali w edług przepisu Słowackiego:

„..powojami wiązać 'dachy 
i opierać kw iatów  gmachy 

| na kolumnach malw i dzwonów
) lazurowych".

Nie, pałac  „Balladyny" w .te a trz e  im. Bo­
gusławskiego trząsł się, w iązania trzeszczały 
i kolumny chwiały się na niepew nym  gruncie.

W ięc przedew szystkiem  spraw a obsady. 
Ani p. Turowiczówna, ani p. Sobiszewski nie 
nadają się do kreow ania głównych postaci tra- 
gedji. P. Turow iczów na znakom ita jako M a­
ry la w  „Dziadach", nieporów nana w  roli e- 
m ancypantki w  „W yzwaniu" w zięła na  swe 
bark i ciężar ponad siły. Demoniczna „Balla­
dyna" nie leży w  charak terze p. Turowiczów- 
ny i dlatego w iele m om entów na prem jerze 
wyszło bądź blado, bądź nienaturalnie.

Pan Sobiszewski w  roli K irkora bardzo 
pięknie wyglądał. DeklA now ał mniej pię­
knie. A le to  nie był „mąż ze stali", k tó ry  
„wali trony".

Niedociągniętem i w ypadły na prem jerze 
dwie inne role: A liny w  in terpretacji p. Ordę- 
żanki i von Kostryna, którego kreow ał p. S ta­
szewski.

Zastrzegam  się, że powyższe niekorzystne 
w rażenia w yniosłem  z prem jery i nie przesą­
dzam, że na następnych przedstaw ieniach nie­
domagania te  nie zostaną usunięte.

N atom iast zupełnie dobrze wywiązali się 
ze swych ról pp. BogUsińslca (wdowa), H alska 
(Goplana), M roczkowska ((Chochlik), T atar- 
kiewiczówna (Skierka), M achalski (doskonały 
Grabiec) i Janow ski (pustelnik). „

D ekoracje i reżyserja bez zarzutu.
Pomimo pew nych usterek  w obsadzie ról 

cała inteligentna W arszawa, W arszaw a nie 
spekulująca na akcjach, nie shimmy‘ująca i nie 
rozbajaderow ana powinna zobaczyć „Ballady­
nę", by przez k ilka godzin orzeźwić się w  ka- 
stalskiem  źródle poezji „Króla-Ducha" rom an­
tyzm u polskiego.

Robo.

ko uchwalonej przez Niemcy pożyczce zło­
tej, powołując się na artykuł 248 Trakta­
tu Wersalskiego, który ustanawia przywi­
lej pierwszeństwa na wszystkich dobrach i 
dochodach Niemiec na rzecz Komisji Re­
paracyjnej.

OBRADY GABINETU.
Berlin, 20 sierpnia. — (A. W.)). Dziś 

odbyło się nadzwyczajne posiedzenie ga­
binetu Rzeszy, na którem miały zapaść bar­
dzo doniosłe uchwały co do przyszłej poli­
tyki gospodarczej. Uchwały te zakomuni­
kowane zostaną komisji głównej Reichsta­
gu w dniach najbliższych.

DOBRE URODZAJE.
Berlin, 20 sierpnia. — (P. A. T,). We­

dle obliczeń dokonanych przez rzeczoznaw­
ców rolnych, urodzaje w Niemczech prze­
wyższają przeciętną normę. t

CENA WĘGLA.
Berlin, 20 sierpnia. — (P, A. T.). Odi 

dziś cena tony węgla wynosi 85 mil jonów 
marek,

9 nu.
DROŻYZNA WZRASTA.

Gdańsk, 20 sierpnia. (AW.l. Urząd 
żywnościowy podniósł z dniem dzisiejszym 
cenę mleka na 70,000 mk. za litr. Przejazd 
tramwajem będzie od 21-go b. m. koszto­
wał od 60 do 140 ty®, mk.

PODWYŻSZENIE TARYF KOLEJO­
WYCH.

Gdańsk, 20 sierpnia. — (PAT)- Od! 
dnia 20 b. m. podwyższa się 10 krotnie o- 
płaty kolejowe na terenie w. m. Gdańska. 
Ceny z dnia 1 b, m. będą służyły za pod­
stawę przy obliczaniu nowej taryfy osobo­
wej i towarowej.

O STAŁY MIERNIK CEN.
Gdańsk, 20 sierpnia. (AW.). Obrady 

nad wprowadzeniem stałego miernika cen 
toczą się w dalszym ciągu, lecz nie dopro­
wadziły jeszcze do pozytywnego rezultatu.

Fjf W B A jl
Białogród, 20 sierpnia. — (P. A. T.). 

Wybory ao ciał samorządowych w Serbji 
i b. Czarnogórzu upłynęły w zupełnym spo­
koju. W Białogrodzie zwyciężyli radykali, 
otrzymując 6500 głosów, podczas gdy blok 
partji mieszczańskich uzyskał 4900, komu­
niści 1400, a socjaliści 285 głosów. Dotych­
czasowe wyniki wyborów na prowincji upo­
ważniają do przewidywania zwycięstwa ra­
dykałów.

9 IrWji.
Londyn, 20 sierpnia. — (P. A. T.). Z 

Dublinu donoszą: 12-letni syn De Valery 
odczytał na publicznem zgromadzeniu w 
Dublinie w imieniu aresztowanego ojca o- 
świadczenie, które podnosi z całym naci­
skiem, że pomimo wszelkiego ucisku i prze­
śladowań, duch republikański w Irlandji 
nie zgaśnie.
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Wszystkim życzliwym, kolegom, zna 
iomym 1 VIII Wydziałowi — którzy oddali 
ostatnią posługę kochanem u m ątow i i ojcu

ś. i  Stanisławowi Kilanskiemii
składają serdeczne podziękowanie

ż o n a  i d z ie c i .

USPOKOJENIE.
D usseldorf, 20  sierpnia. — (f*. A. T.). 

Sytuacja na terenie okupowanym, powraca 
’do stanu normalnego. „Włoskie" strajki 
usiały prawe wszędzie. Sytuacja żywno­
ściowa polepsza się również.

t e s l i  izgta w liii
Konstantynopol, 20 sierpnia. (A. W.). 

Przy rekonstrukcji gabinetu b, minister 
spraw wewnętrznych, Feth Bej, został mia­
nowany prezydentem ministrów, Ismet 
Pasza — twórca pokoju lozańskiego —  po­
został nadal ministrem spraw zagranicz­
nych.

ioiia śniła
Moskwa, 20 sierpnia. (PAT). Tutejsze 

biuro kooperatywy sowieckiej „Centroso- 
Ijuz", które rozpoczęło swą pracę zeszłego 
roku, wykazało na 1 stycznia r. b. 21 tys. 
funt- szterl. strat wskutek złego gatunku 
dostarczonych surowców. W ciągiu 1922 r. 
powyższe biuro wywiozło z Niemiec do Ro­
sji samochodów, farb anilinowych, maszyn 
rolniczych, kołonjalnych towarów i t. d. na 
sumę 102 tys-. funtów sterl. Jednocześnie 
odbywała się dostawa rosyjskich surowców. 
Ilość sowieckiego importu do Niemiec w 
zeszł. roku wyniosła 6 tys. ton, ogólnej 
wartości 420 tys. szterłingów, z których u- 
dalo się zrealizować tylko 1450 ton, a resz­
ta 4500 ton pozostało na składach.

Piotrogród, 20 sierpnia. (PAT). Na za­
chodniej kolei żelaznej nagromadzonych zo­
stało 700 wagonów materjału leśnego, prze. 
znaczonego dla zagranicy. Powyższe ma- 
terjały powinny były być wyekspedjowan.e 
w maju r. b.f lecz z braku wagonów pozo­
stają dotąd na składzie,

sesja
Paryż, 20 sierpnia. — (A. W.). Ple­

narna sesja Ligi Nar. rozpocznie się 3-go 
września w Genewie. Obecnie już odby­
wają się póloiicjalne narady co do osoby 
przewodniczącego tej sesji. W rachubę 
wchodzi w pierwszym rzędzie członek i b. 
przewodniczący rady szwajcarskiej związ­
kowej Motta. W tegorocznej sesji weźmie 
udział delegacja argentyńska, która od r, 
1920 uchylała się od prac Ligi Narodów.

M m 13 Góiip
Katowice, 20 sierpnia. (AW.l. Z ini­

cjatywy Związku Powstańców obchodził 
polski Śląsk uroczyście rocznicę I-go i Ii-go 
powstania. Uroczystości w Katowicach 
rozpoczęły się w sobotę pochodem, w któ­
rym brały udział: Związek Powstańców i 
Delegacje Sokołów, Harcerzy i Związku 
Obrony Kresów oraz tłumy publiczności. 
Po przybyciu pochodu na Plac Wolności 
złożono wieniec u stóp tablicy pamiątkowej, 
poczcm pochód udał się na rynek, gdzie 
urządzono biwak powstańców. Po prze­
mówieniu p. Grzecika, który mówił o histo- 
rji obu powstań i odegraniu hymnu narodo­
wego, powstańcy rozeszli się domów. W  
niedzielę przed południem odbyło się w 
kościele św. Piotra i Pawła uroczyste na­
bożeństwo. Po nabożeństwie udał się po­
chód pod dom plebiscytowy7, gdzie prze­
mówił p. Przybyła, poczem uczestnicy po­
chodu rozeszli się do domów.

Blii Mm w Mn pitóiisj
Poznań, 20 sierpnia. — (P- A. T.). 

..Kurjer Poznański" donosi, że władze po­
licyjne, które prowadziły dotychczas śle­
dztwo w sprawie kradzieży, dokonanej w 
■skarbcu katedry gnieźnieńskiej, postanowi­
ły dochodzenie zakończyć i przekazać spra­
wę sędziemu śledczemu wraz z aresztowa­
nymi Gozdowśkim i jego żoną.

w Genewie odbędzie się w czasie od 25 do 27 
września międzynarodowy kongres wolnomularzy.

— Zawieszony wskutek katastrofalnej sytua­
cji finansowej w Niemczech ,.Dziennik Berliński", 
będzie narazSe wychodzić jako tygodnik.

— Robotnicy w dokach londyńskich podjęli 
pracę naaowo.

— Wczoraj zakończono w Paryżu układy, 
na podstawie których Belgja otrzyma pożyczkę 
400 miljonów franków.

— B, kanclerz niemiecki, Cuno ma zostać am- 
' basadorem Niemiec w Waszyngtonie na miejsce dr.

Wiedfelda.
—• Z Draguignan w departamencie Var (Fran­

cja) donoszą o szalejących tam pożarach leśnych. 
Kilka gmin jest doszczętnie zniszczonych.

— Przywódca radykalnej partji kroackiej, Ra- 
dicz, przybył do Londynu.

W ejherowo.
Zakład wypoczynkowy dla urzędników państwo­

wych.
(Korespondencja własna).

W maju b r. urzędnikom państwowym zako­
munikowano cyrk’.ilarz o tym, że rząd, 'pragnąc u- 
łatwić urzędnikom pobyt podczas letnich ferji mad 
morzem, urządza rodzaj pensjonatu w m. W ejhero, 
wie, oddalonym od  Gdyni o parę stacji kolei że­
laznej, w zabudowaniach b zakładu psychiatrycz­
nego Ceny utrzymania pensjoaarzy postanowiono 
kalkulować z cenami żyta. Sairt zakład położony 
jest o kilometr pięknej szosy od Wejherowa i po­
siada wszystkie warunki pobytowe: wielki park,
łączący się z wzgórzystymi lasami, dwa pawilony 
pokoi gościnnych z salami zebrań, fortepianem, 
wanną. Pokoje wysokie Umeblowanie nawet z 
komfortem, na jakiej stopie zresztą stoi cały za­
kład. A pozatam prowadzone jest doóć duże rolne 
i ogrodowe gospodarstwo. Zakład ma na swoje usłu­
gi produkty nabiałowe, warzywne, owoce i  t. d1 z 
pierwszej ręki Komunikacja z Gdynią w celach 
korzystania z morskich kąpieli dogodna — niecała 
godzina, zaś w pobliżu samego zakładu jest do­
stępna kąpiel rzeczna w bystrej nadzwyczaj i czy­
stej rzeczułce — Redzie. Spacery zaś okoliczne 
nadzwyczaj urozmaicone i wprost idealnych zalet
— lasy, wzgórza, łąki.

Jednak te wszystkie warunki nie znęciły, że 
tak powiem, większej ilości letników ze sfery 
urzędniczej w tym roku, gdyż przeciętnie od czerw, 
ca przebywało w zakładzie tylko 18—20 osób A 
szkoda, gdyż pomimo niewielkich braków, pobyt w 
Wejherowie w celach wypoczynkowych, posiada 
wszystkie' ku temu warunki.

Zdaje się, że w tym względzie główną rolę ode­
grała kwesłja ceny pobytu, która — jak rzekliśmy
— nie została zgóry ustanowioną przez zarząd, 
lecz uzależniała się od oen ziboża. A że owo zboże, 
choć ,,od Boga pochodzi", lecz przez obywa telsko- 
paskarski stan śrubuje się djabelnie, to  w rezulta­
cie cena utrzymania w zakładzie z pierwotnych 
przypuszczalnych „około 40-tu ‘ysięcy d .a r .jn V . 
podnosząc się z każdym tygodnie, a doszła w ciągu 
pierwszego tygodnia już do 87 ; pół tys mk. dzien­
nie!!

To zaś — mówiąc obrazowo — przechodzi siły 
finansowe przeciętnego urzędnika, nawet pojedyń- 
czo bawiącego iw zakładzie, a dla przybyłych z ro­
dziną stało się wprost niemożliwością trochę dłuż­
szego pobytu. To też przeciętnie pobyt pensjona- 
rzy trwał około 2 tygodni

Notujemy tylko na tym miejscu stan rze. 
czy, pozostawiając do omówienia poprawę tego do 
wiosny przyszłego roku, gdyż ostateczni,' wej he­
ro wskie letnisko ma — jak rzekliśmy — idealne 
dane za soba. E. S.

f ila " !  tiiF ifim
— Jak  donoszą z Konstantynopola, w mie­

ście zaszło kilka wypadków dżumy. Władze za­
rządziły wszelkie środki ostrożności.

— W Eisenach w niedzielę został otwarty 
Pierwszy protestancki kongres międzynarodowy, 
ńa który zjechało 200 delegatów.

— Dzisiaj po po'udniu kanclerz Rzeszy przy­
jął wszystkich akredytowanych w Niemczech po-

+ " •  i
■zm „Deutsche AU&cmcine Zeitung" donosi, że 1

W Nr. 76 „Robotnika" z dnia 19 marca r. b 
nptlrhśmy list ob. Amelji Braunównej. w którym 
podała do wiadomości fakt następujący:

W sadzie pokoju I okręgu we Włocławku zo­
stały skradzione dowody rzeczowe w pewnej spra­
wie Wskutek nieznanych przyczyn wyższe władze 
sądowe wywarły presję na oskarżającego J. Zale- 
sińskiego, by ten swe oskarżenie o kradzież w sto. 
suniku do sekretarza tegoż sądu cofnął i cała. spra­
wę umorzono, nie badając nawet podanych przez 
p. Braunównę świadków. Samej zaś p  Br&unównie 
zaproponowano początkowo przeniesienie do Kut­
na, bądź Gostynina, a gdy ta  nie chciała się zgo- 
daić na to — wydalono ją z posady, nie wypłaca­
jąc na-wet 3 miesięcznej pensji.

Zażądaliśmy wówczas wraz z poszkodowaną 
p  Braunówną od p. ministra sprawiedliwości dele- 
gorwon■ a prokuratora, któryby sprawę kradzieży 
dowodów rzeczowych, jak również sprawę p. Brau- 
nówny zbadał.

Minęło 5 miesięcy i dotąd żadnej odpowiedzi 
w poruszonej przez nas sprawie nie otrzymaliśmy. 
Ministerjuin sprawiedliwości nie uznało za stoso­
wne zająć się tą sprawą, natomiast zajęło się nią 
sądownictwo włocławskie

Mianowicie władze sądowe we Włocławku za­
miast rozpatrzeć sprawę po „sądowemu", wkro- 
czyły na lory lek.-rskie

Oto w odpowiedzi na swe zarzuty ob. Braunów, 
na otrzymała wezwanie stawienia się w dn. 3 sier­
pnia r b, do sądu w sprawie zbadania je j stanu 
umysłowego!!

Jest io oryginalny sposób załatwiania *praw

„KsiKsięgarnia Robotnicza
Spółka z ogr. odpow.

Warszawa, ul. Wspólna 17. Telefon 229-70.
Konto czekowe P. K. O. Nr. 1228.

i t

H A  N A B C H O B SSĄ C Y

S e z o n  SZKOLNY
WSZELKIE F G l i n i l  S1 UIE oraz POKE 1B E  
«  d!a m  i r a M .  M m l  i w y t e i  »

Organizacjom, spółdzielniom i kooperatywom 
robotniczym, nauczycielskim i uczniowskim udzie­
lamy odpowiedni rabat. 1

Zamówienia wykonywamy odwrotną pocztą, 
z-, zaliczeniem pocztowem Tub po uprzedniem na­
desłaniu gotówki.

Ceny ściśle katalogowej do książek szkolnych 
cie dolicza się 20% dodatku sortymentowego.

sądowych! Ale też b. niebezpieczny, bo przy ta- 
kiein -traktowaniu swych obowiązków instytucje są­
dowe łacno zamienić się mogą w Tworki.

Dodać należy, że p. Braunówna pracowała w 
sądzie okręgowym we Włocławku zgórą 3 lata i 
sumiennie wywiązywała się ze swych obowiązków

Może wreszcie Min. sprawiedL zabierze głos 
w tej sprawie i poczyni kroki, by naprawić krzyw­
dę, wyrządzoną Braunów nie, a tak ie  zaopiekuje 
się sprawiedliwością włocławską, która — jak wy­
nikałoby z opisu powyższego — wymaga grunto­
wnej kuracji.

iimm
w  Grodnie.

. P.

Prowincja.
STRAJK KSIĘDZA KANONIKA.

Od dłuższego już czasu parafja Pomiechowo, 
niedaleko Modlina, jest widownią ciągłych tarć 
między ks. kanonikiem, J. Fabjanowiczem i para- 
fjanami.

Wiele znanych mi faktów wyjaśnia przyczyny 
te) walki i świadczy o dobrej woli i słuszności po 
stronie parafjan. Ksiądz np. chce gwałtem usu­
nąć z posady Bogu ducha winnego organistę, nie 
podając żadnego ważnego powodu usunięcia. I 
tak  więc, w niedzielę, dn. 12 b. m. ksiądz w chwili 
zaczęcia odprawiania mszy św. robi w kościele 
skandal. Woła więc od ołtarza w stronę orga­
nów, na których rozpoczyna grać „usunięty" orga­
nista: ,,Proszę opuścić chór, organistę usunąłem". 
Gdy to nie poskutkowało, padła cała falanga wy­
zwisk pod adresem parafjan i wójta, trzymających 
stronę organisty i nie pozwalających usunąć mu 
się z chóru. Wyrazy szajka i banda, skierowane 
do parafjan, należały do najłagodniejszych. W resz­
cie ksiądz odwołał się do będącej w kościele po­
licji, aby ta  interweniowała.

Gdy jednak i to wezwanie księdza spełzło na 
niczem, zdecydowa’ się nie odprawiać mszy i wy­
szedł wołając: „Wobec tego nie będę odprawiał 
mszy". I rzeczywiście, ten gorący wyznawca idei 
bcgo-ojczyźnianych i przeciwnik wszelkich straj­

ków7 — sam zastrajkował, Pokazał parafjanom, 
że w świątyni jes-t panem, a nie sługą bożym, mszę 
świętą potraktował, jako coś zależnego tylko od 
swego własnego widzimisię. Dowiódł, że co inne­
go jest teorja, a co innego praktyka, gdyż głosi' 
miłość bliźniego, a sam usunął na bruk bez powodu 
organistę z małemi dziećmi.

Parafjanie tą drogą wyrażają swoje oburzenie 
i protest z powodu niewłaściwego postępowania 
księdza.

Prraljanin.

Zarząd Główny Związku Zaw. Rob. Przemysłu 
Garbarskiego, dnia 25 czerwca r  b. przesłał do 
Starostwa Grodzieńskiego1 pismo ze statutem Związ­
ku, .w sprawie otwarcia z dn. 1 lipca r .  b. oddziału 
w Krynkach, na co otrzymano potwierdzającą od- 
powiedź. Komendant posterunku Pol. Pań w Kiyn. 
kach domagał się od zarządu odcieniu, aby mel­
dowano każdorazowo o imających się odbywać ze­
braniach, co jest ąupełnym bezprawiem, gdyż or­
ganizacja zalegalizowana nie potrzebuje zawiada­
miać w ładze policyjne o zebraniach siwych człon­
ków. Dnia 12 b. m. z powodu przyjazdu sekretarza 
Zarządu Gł odbyło się ogólnie zabranie. Przed roz­
poczęciem zebrania odbywało się posiedzenie za­
rządu, na które przybył posterunkowy z zawiado­
mieniem, że jest przysłany przez komendanta na 
zebranie, które ma być zakończone według woli 
policji o godz. 7 wiecz. Sekretarz Zarządu Gł. z  se­
kretarzem oddziału, udali się ma posterunek, aby 
wyjaśnić bezpodstawność takiego zarządzenia, na 
co otrzymali odpowiedź, że posterunek wypełnia 
jedynie rozkazy Okręgowej Kom P. P. w Grodnie.

Wobec powyższego zwracamy się do p. Głów­
nego Kom. PoL Państw , aby pouczył podwładne 
mu komendy, te  związki zawodowe, których statuty 
są zatwierdzone przez Min. pracy zgodnie' z usta­
wą z dn 4 lipca r. b., mają prawo rozwijać się 
na terenie całej Rzeczypospolitej i odbywania ze­
brań w lokalach własnych, bez specjalnej kontroli 
policji.

Głosy czytelników.
O wypłatę dodatków drożyźmanych pracownikom 

lwowskiej dyrekcji ceł.
Otrzymaliśmy skargę funkcjonariuszy Straży 

Celnej i Urzędów Celnych Dyrekcji Lwów, iż nie
otrzymali oni dotąd 58% dodatku do lipcowych 
poborów służbowych, które zgodnie z rozporzą­
dzeniem Rady Ministrów z dn. 9 b. m, winny być 
niezwłocznie wypłacone. Lwowska Dyrekcja Ceł 
stale wypłaca dodatki ze znacznym opóźnieniem. 

Kompetentne władze winny wejrzeć w tę spra­
wę, gdyż podobne postępowanie naraża funkcjo­
nariuszy państwowych na straty  i zniechęca ich 
do pracy.

Postępowanie Sióstr Miłosierdzia z klasztoru 
w Białym Kamienia,

W Białym Kamieniu (pow. Złoczowśki) jest 
klasztor Sióstr Miłosierdzia, utrzymujący zakład 
dla sierot. Klasztor ten posiada rozległe majątki 
w ziemi ornej i lasach, ofiarowane dla sierot przez 
hrabiego Sznajdra. W majątkach tych, jako gajo­
wy, przez lat 27 służył Stanisław Manowita.

W czasie inwazji rosyjskiej siostry skryły się 
u niego w gajówce. Gdy przyszli rozbestwieni ko­
zacy, chcąc gajówkę podpalić, gajowy uratował je 
od niechybnej śmierci, przyczem naraził się\na do­
tkliwe pobicie, czego następstwem jest, iż obecnie, 
w skutek ciężkiej choroby, nie jest już zdolny do 
pełnienia dawnych obowiązków.

Obecnie ,.Siostry Miłosierdzia", nie zważając, 
że Manowita jest obłożnie chory, postanowiły go 
usunąć z zajmowanej gajówki, którą hrabia Sznaj­
der obiecał gajowemu pozostawić do końca ży­
cia. Gdy żona Manowity poszła do starosty, by 
ten ich bronił przed nieludzkiem i bezprawnem po­
stępowaniem Sióstr — przed gajówkę zajechały 
wozy, na które włożono wszystkie rzeczy Mano- 
witów oraz chorego starca i siłą „przeprowadzo­
no" gajowych do wsi, składając rzeczy częściowo 
w jakiejś małej spiżarce, częściowo na dworzu, w 
zabudowaniach cieszącej się bardzo złą opinją ko­
biety. Przyczem chorego pozostawiono na pod­
wórku, Zaznaczyć też należy, że przy przepro­
wadzce wiele rzeczy zginęło, wiele popsuto i po­
łamano.

Powracającą od starosty żonę Manowity, gdy 
nic nie wiedząc ctfciaia wejść do swego domu, ja­
kiś mężczyzna, postawiony przez siostry na po­
sterunku przy gajówce — obił laską tak dotkli­
wie, że obłożnie się rozchorowała.

Manowitowie, nie mogąc mieszkać na dworze 
i w spiżarce — wynajęli sami mieszkanie i żyją 
resztkami oszczędności. Siostry Mił, które obie­
cywały przez usta swej przełożonej, że gajówka 
stanie się własnością dożywotnią gajowego — te­
raz wyrzuciwszy go siłą nie troszczą się o niego, 
nawet nie chcą mu płacić po 27 latach służby naj­
mniejszej emerytury.

Czyż odpowiednie władze państwowe nie po­
winny zainteresować się postępowaniem „miło­
siernych" Sióstr Miłosierdzia, biorąc schorzałego 
starca w opiekę przed bezprawiem?

Znajomi i sąsiedtŁ.
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Ruch robotniczy
Z życia partji

We wtorek, dnia 21 b. m.
Dzielnica Marymont. O godz. 7 w lokalu 

dzielnicy, Libawska dom Mroczkowskiego, odbę­
dzie się posiedzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Nowe-Bródno. O godz. 4 i pół w lo­
kalu dzielnicy, Syrokomli 22, odbędzie się posie­
dzenie komitetu dzielnicowego.

W czwartek, dn. 23 b. m.
Dzielnica Marymont. O godz. 7 w lokailu dziel­

nicy, Libawska dom. Mroczkowskiego, odbędzie 
się ogólne zebranie członków dzielnicy.

Dzielnica Mokotowska. O godz. 5 i pół w to- 
Italu dzielnicy, Bagatela 12a, odbędzie się posie­
dzenie komitetu dzielnicowego.

Dzielnica Praska. O godz. 7 w lokalu dzielni­
cy, Brukowa 29, odbędzie się ogólne zebranie 
członków dzielnicy.

Ruch zawodowy
Baczność, towarzysze! Z arząd  G łówny 

Związku Zawodowego Robotników W łókni­
stych wzywa w szystkich robotników  do 
sk ładania  ofiar na  rzecz stra jku jących  ro ­
botników  w łóknistych w  Białym stoku.

Do Zarządów Oddziałów Związków Zawodo­
wych w Warszawie.

Na zasadzie uchwały Konferencji Zarzą­
dów z dn. 1S b. m. sekretarjat W. R. Z. Z. 
wzywa wszystkie Związki do bezzwłocznego 
Ściągnięcia od członków Związku jednodnio­
wego zarobku na rzecz strajkujących robotni­
ków budowlanych i drzewnych.

Z powodu gwałtów policyjnych.
Warszawska Rada Związków Zawodo­

wych komunikuje w uzupełnieniu sprawozda­
nia z Konferencji Zarządów Związków z dnia 
8 b. m., że na konferencji tej została uchwalo­
na rezolucja, protestująca i piętnująca z obu­
rzeniem fakty bicia przez policję XI komisar- 
jatu  robotników budowlanych.

Konferencja wzywa posłów robotniczych 
do zareagowania na te praktyki policji.

BACZNOŚĆ WŁÓKNIARZE!
Dnia 8 i 9 września r. b. odbędzie się Ogólno-Kra- 
jowy Zjazd delegatów Związku Włóknistego

w Łodzi.
Porządek dzienny Zjazdu:

1) Zagajenie i wybór prezydjunj.
2) Powitania.
3) Odczytanie protokółu.
4} Wybór Komisji Mandatowej i Redakcyjnej.
5) Sprawozdania: a) Zarządu z działalności 

Związku; b) kasowe; c) Komisji Rewizyjnej.
6) Dyskusja nad sprawozdaniami.
7) Finanse Związku.
8} Taktyka i zadania Związku.
9) Wybór Zarządu Głównego i Komisji Re­

wizyjnej.
10) Wolne wnioski.
Prawa wyborów delegatów na Zjazd w Od­

działach Związku mają ci członkowie, którzy nie 
zalegają w opłacie składek więcej, niż 2 miesiące 
i którzy wpłacili specjalną składkę na Zjazd.

Wiec strajkujących dozorców domowych. Na
wiecu Zw. Zaw. Dozorców Domowych, odbytym 
w dn. 19 b, m, na ul, Leszno 53, przyjęto rezolu­
cję, w której dozorcy domowi zwracają się do 
Związku 'Polskich Posłów Socjalistycznych i do 
Rady Związków Zawodowych z prośbą o zwróce­
nie się do Min. Spraw Wewn. i Min. Zdrowia Pu­
blicznego, by kompetentne ministerja wydały od­
powiednie zarządzenia w sprawie wykonania przez 
Magistrat uchwały Rady Miejskiej m. st. Warsza­
wy z do. 11 maja 1922 r. o wynagradzaniu dozor­
ców domowych za czyszczenie ulic, oraz by przez 
swój wpływ wywarty na Magistracie przyczyniły 
się do zlikwidowania strajku przez zrealizowanie 
żądań dozorców domowych. Jednocześnie uchwa­
lono zwołać we czwartek, dn. 23 b. m. na godz. 
4Jt> popoł. na ul. Leszno 53 ogólne zebranie do­
zorców domowych, celem zastanowienia się nad 
sytuacją strajkową.

Strajk robotników garbarskich w Białymstoku.
Szalejąca drożyzna zmusiła robotników przemy­
słu garbarskiego w Białymstoku do wystawienia 
w dn. 14 b. m. z terminem odpowiedzi do 17 b.m. 
następujących żądań: 1) podwyższenia plac o
100%, 2) regulowania zarobków według wykazów 
Kotn. Statyst. w Warszawie, 3) wykończenia czę­
ści, t. j. 30%, szpiglu w fabrykach białostockich, 

t^o b ec  nieotrzymania odpowiedzi od przemysłow­
ców, 17 b. m. rozpoczął się sfrmk we wszystkich 
fabrykach. "^Dn. 16 b. m. odbyło*się ogólne zebra­
nie członków Związku (na 300 robotników gar­
barskich 250 należy do Związku Zaw. Rob. Przem. 
Garbarskiegojk)na którem sekretarz Zarządu Głów­
nego referował o znaczeniu i działalności Związ­
ku, o urlopach, ubezpieczeniu społecznem, Kom, 
Statystycznej i t. p. Po referacie zebrani przyjęli 
rezolucję, wyrażającą votum zaufania dla Zarz. 
Gtówn. i wyrażającą nadzieję, że Zarz. Główny w 
Jłknajkrótszym czasie zorganizuje sekretarjat o- 
kręgowy w Białymstoku.

Ruch kuSŁ-oświatowy.
T. U. R.

Wycieczka w Pieniny.
Zarząd Główrrfy T. U. R. oragnizuje 5-dniową 

wycieczkę w Pieniny od dnia 28 b. m. do 2 wrześ- 
śnia. W projekcie zwiedzenie Krościenka, Czor­
sztyna, Szczawnicy, przełomu Dunajca i Pienin. 
Koszty wycieczki bez utrzymania obliczone są na 
200.000 mk. Nieczłonkowie T. U. R. płacą 15.000 
mk. wpisowego. Wycieczkę prowadzić będzie se­
nator tow. Kopciński. Zapisy przyjmuje Sekreta­
rjat T. U. R., Warecka 7 od 5 — 7.

Czytelnia pism T. U. R. otwarta jest codzien­
nie o.d g. 5 do 9 pp. i mieści się w Alejach Jero­
zolimskich 6 m. 3. Czytelnia posiada bogaty za­
sób czasopism. Wstęp 500 mk.

Życie gospodarcze.
Notowania giełdy warszawskiej.

Nowy Jork 246,000 — 244,000.
Londyn 1,125,000 — 1,120,000.
'Be lg ja 10,000 — 9,000.
Paryż 13,600.
Szwajcarja 44,500.
Włochy 10,500.
Wiedeń 347.
Praga 7200.
Berlin 0,5% — 0,5%.

Wobec S F O B Z lE M E J ZKT2KI cen na

W Ę G I E L
zamówienia z wykonaniem w bieźąćym mie­
siącu przyjmuje tylko do dn. 25 b.m. włącznie

DOM HANDLOWO-PRZEMYSLOWY

T. B0JMSKI 1 S-ka
Szpitalna 3, Zgoda 4. Tel. 106-02

Polecamy k uchenny
po Mk. 20.U 00 z a  pud 

z dostawą i inne gatunki p o  c e n a c h  
k o n k u ren cy jn y ch .

K R O N I K A .
STAN POGODY

(według danych Państw, Instytutu Meteorolog.)

Temperatura najwyższa ■wynosiła wczoraj w 
Warszawie 17,6, najniższa 10,5.

Przewidywany przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: Teniperalura bez zmiany, zachmurzenie 
zmienne, maogół dość duże, miejscami przelotne 
deszcze, słabe, miejscami umiarkowane wiatry 
zachodnie i północno-zachodnie.

Sprostowanie. Do niedzielnego odcinka „Gór­
ka" wkradł się drobny błąd drukarski (zbyteczny 
przecinek), który z mierna zasadniczo sens zdania, 
odnoszącego się do osoby dr. Stankiewicza. Zda­
nie to powinno brzmieć: „Wszystko to wyprowa­
dził z nieużytku 'do takiej pełni życia nie rząd, nie 
jakaś „Spółka et C-ie”, lecz jeden człowiek, le­
karz prowincjonalny, prócz kapitału wiedzy i na­
tchnienia nie posiadający nic".

Tymczasowa Rada Spożywców. Do tymcza­
sowej rady spożywców Tow. aprowizacji miast de­
legowało dyr. Rudolfa Jabłońskiego, związek pol­
skiego, związek miast — dr. Zielińskiego, zw. rob. 
stow, spożywczych — posła tow, Zarembę, pią­
ty członek rady delegowany będzie przez zrzesze­
nie kooperatyw urzędniczych. Nominacja przez 
Ministra Spraw Wewnętrznych, p. Kierndka, po­
zostałych 5 członków rady z pośród wybitnych 
ekonomistów nastąpić ma w ciągu b. tygodnia. 
Pierwsze posiedzenie rady odbyć się ma w końcu 
b. miesiąca. (BJ.P.).

Podział 15 wagonów cukru. Uzyskane przez 
nadzwyczajny komisarjat zwalczania drożyzny do­
datkowe na m. sierpień 15 wagonów cukru po­
dzielone zostały w ten sposób, iż tow. aprowizacji 
miast otrzymało 11 wagonów z poleceniem spe­
cjalnego uwzględnienia Zagłębia Chrzanowskiego i 
Dąbrowskiego oraz Kresów, 3 wagony przyznano 
spółdzielniom i 1 — wydziałowi zaopatrywania 
m. Warszawy. Z powyższej liczby Łódź otrzy­
mała 15 ton, Lublin — 10, Chełm—7, Sosnowiec— 
10, Będzin — 10, Czeladź — 5. Mniejsze ilości 
przyznane zostały następującym miastom: Żywiec, 
Brzeżany, Wieliczka, Jaworzno, Złoczów i Koło­
myja. (B.I.P.).

Ukryta słonina i wieprzowina. Wywiadowcy 
oddziału walki z lichwą przy urzędzie śledczym, 
skierowani do hal przy ul. Kazimierza Wielkiego, 
stwierdzili, iż handlujący nie posiadają na sprze­
daż ani słoniny ani wieprzowiny. Wobec tego 
przeprowadzono rewizję -w lodowniach, znajdują­
cych się pod halami. Stwierdzono, iż w jednej z 
lodowni, należącej do Zygmunta Sznajdra, znajdo­
wało się 4 połcie słoniny i 5 połci wieprzowiny. 
Ustalono nadto, iż Sznajder sprzedawał w swym 
sklepie przy ul. Chmielnej 130 wieprzowinę po 
cenie wygórowanej, a mianowicie po 24,000 za­
miast 19,200 za funt. Słoninę i wieprzowinę za- 
sekwestrowano, sprawę zaś skierowano do sę­
dziego do spraw walki z lichwą. (B.I.P.).

Aresztowanie handlarzy mięsnych, W lodow­
ni pod podłogą sklepu przy ul. Grochowskiej 97,

należącego do Marcina Endego, wywiadowcy od­
działu walki z lichwą przy urzędzie śledczym zna­
leźli ukryte 48 połci słoniny. Ende oświadczył, 
iż należą one do Stanisława Kickiego, zamieszka­
łego przy ul. Grochowskiej 115. Ponieważ Kicki 
jest tylko detaliśtą i nie jest uprawniony do bur­
towego handlu słoniną, słonina została zasekwes- 
trowana, Ende zaś i Kicki aresztowani i skierowa­
ni do sędziego śledczego 7 okręgu. (B.I.P.).

Słonina dla Gdańska. Wywiadowcy oddziału 
walki z lichwą przy urzędzie śledczym, przepro­
wadzając rewizję na st. Warszawa — Gdańska, 
stwierdzili, iż niejaki Mann ładuje do wagonu ka­
pustę i cebulę. Między cebulą i kapustą wywia­
dowcy znaleźli jednak 2 paki słoniny wagi 193 kg., 
nieujawnionej we frachcie. Cały transport powyż­
szy był przeznaczony do Gdańska. Mann oświad­
czył, iż jest tylko pośrednikiem, wysyłającym zaś 
jest Symcha Akerajzen (Żelazna Brama 8), wobec 
czego, słonina została zasekwestrowana do decy­
zji władz sądowych. Dochodzenie w toku. (BIP.).

Dostawy zboża dla armji. Poruszona została 
sprawa dostarczania zboża dla armji przez Głów­
ny Urząd Żywnościowy w Poznaniu. W ten spo­
sób pokrycie zapotrzebowania armji nie obciąża­
łoby rynku zbożowego. W sprawie tej odbędą się 
narady przedstawicieli min. spraw wojsk, z dy­
rektorem G. U. Ż. w Poznaniu, p. Helwigem. M. 
S. W, reprezentować będzie pułk. Masny. (B.I.P.).

Ze szpitalnictwa. Na pięć szpitali położni­
czych, tylko jeden na Pradze przy ul. Targowej 
(na 30 łóżek) i drugi — w szpitalu żydowskim na 
Czystem (na 20- łóżek), przyjmują chore położnice. 
Pozostałe trzy zakłady położnicze: miejski — przy 
ul. Karowej, św, Zofji — na rogu Żelaznej i No­
wolipia i instytut położniczy — ma pl. Starynkie- 
wicza, są zamknięte, bądź z powodu odnawiania, 
bądź z innych powodów. Chore, nie wiedząc o 
zamknięciu tych zakładów, zgłaszają się tam, na­
stępnie zaś Pogotowie musi je zabierać ze scho­
dów lub przedsionków i odwozić do czynnych 
szpitali, które przeważnie są przepełnione. Wczo­
raj np. w szpitalu żydowskim w oddziale położni­
czym na 20 miejsc było chorych aż 38, w oddziale 
ginekologicznym na. 40 miejsc musiano pomieścić 
63 chore. W dodatku klinika chirurgiczna w szpi­
talu św. Ducha nie może przyjmować przywiezio­
nych przez Pogotowie chorych chirurgicznych, 
gdyż magistrat nie dostarcza szpitalowi materia­
łów opatrunkowych w ilościach wystarczających.

Arcybaszew w Warszawie. Przybył do War­
szawy głośny pisarz rosyjski, M. Arcybaszew, au­
tor „Miljonów", „Sanina", „Fali Ludzkiej" i t. d. 
Arcybaszew, prześladowany przez bolszewików, 
schronił się do Polski, gdzie pragnie zamieszkać 
na stałe.

Wyjaśnienie Min. Zdrowia. Z powodu wia­
domości jednego z pism o wybuchu epidemji szkar­
latyny na półwyspie Helu, Min. Zdr. Publ. podaje 
do wiadomości, że stwierdzono w gminie Hel wo- 
góle pięć wypadków szkarlatyny, z tych dwa śmier­
telne. Chorych izolowano w szpitalu w Pucku, 
mieszkania chorych poddano dezynfekcji, a oto­
czenie obserwacji. Od1 kilku dni nowych wypad­
ków nie notowano.

Nowy przystanek kolejowy. Od dn. 22 b. m,
• otwarty zostaje dla ruchu pasażerskiego przysta­
nek Śródborów, położony pomiędzy stacjami O- 
twock i Celestynów. Na przystanku tym zatrzy­
mywać się będą następujące pociągi osobowe: od­
chodzące z dworca Gdańskiego: poc. Nr. 911 o g. 
23,50, Nr. 913 o godz. 17,20, poc. Nr. 915 o godz. 
7,45; przychodzące na dworzec Gdański: poc. Nr. 
914 o godz. 10,35, Nr. 916 o godz. 21,00; przycho­
dzący na dworzec Wschodni: poc. Nr. 918 o godz.

Kursy zdobnictwa. Muzeum Rzemiosł i Sztu­
ki Stosowanej otwiera w r. b. kursy zawodowego 
kształcenia na rysowników w poszczególnych ga­
łęziach rzemiosł i przemysłu artystycznego dla 
mężczyzn i kobiet. Kurs trwa 3 lata w godzinach 
popołudniowych 3 razy w tygodniu i obejmuje: 
Dział rzeźby w drzewie, kamieniu i metalu; ma­
larstwa dekoracyjnego, grafiki i tkaniny; urządzeń 
wnętrz, meblarstwa i architektury. Warunki przy­
jęcia: ogólne wykształcenie przygotowawcze w
zakresie 4-ch klas szkoły średniej, praktyka za­
wodowa i ukończony 16 rok życia. Zapisy przyj­
muje kancelarja iMuzeum Rzemiosł i Sztuki Stoso­
wanej, Chmielna 52 od 10 — 12 r. i 4 — 6 w.

ZEBRANIA I ODCZYTY.
Z Polskiego Tow. Krajoznawczego, Dn. 22

b. m. o godz. 8 w lokalu Tow. (Karowa 31) odbę­
dzie się zebranie na którem prof. Aleksander Ja ­
nowski wygłosi odczyt p. t „Trzy miasta Pomo­
rza — szkic z dwudniowej ,-.vyci:

WYPADKI.

Kradzieże. Przy pomocy przebicia otworu w 
ścianie od strony ul. Czerwonego Krzyża z pustego 
placu dostali się złodzieje do fabryki telefonów i 
skradli dwa motory elektryczne, 19 pasów skó­
rzanych, aparat elektryczny i inne. Wartość 
skradzionych rzeczy wynosi 60 miljonów mk. Za 
wykrycie sprawców przeznaczono 5 miljonów mk. 
nagrody.

— Z warszawskiej fabryki dywanów przy ul. 
Marszałkowskiej Nr. 3 skradziono 222 metry pa­
sów skórzanych transmisyjnych oraz 132 klgr. 
przędzy wełnianej — ogólnej wartości 206 miljo­
nów rak.

Zamachy samobójcze. W bramie domu Nr. 5 
przy ul. Senatorskiej handlowiec, 23-letni Ignacy 
Cynsztok z ul. Grzybowskiej Nr. 21, w zamiarze 
samobójczym napił się jodyny. Pogotowie prze­
wiozło go do szpitala Wolskiego.

— W domu Nr. 3-a przy ul. Wspólnej 23-łet- 
nia Anna Gąsiorek z ul. Wilczej Nr. 18, w celu sa­
mobójczym napiła się ługu. Pogotowie przewio­
zło desperatkę do szpitala Dzieciątka Jezjj*.

Zatrucie alkoholem. W mieszkaniu własnetn 
przy uL Podwale Nr. 13 zachorował nagle z obja­
wami zatrucia Grzegorz Wójt. Lekarz Pogotowia 
stwierdził zatrucie alkoholem.

Teatr i muzyka
Teatr Rozmaitości. Codziennie „Ciepła wdów­

ka".
Teatr im. Bogusławskiego. Dziś i dni następ­

nych „Balladyna" J. Słowackiego.
Teatr Polski. Codziennie komedja B. Shawa 

„Nigdy nie można przewidzieć".
Teatr Mały. Dziś „Świt, dzień i noc".
Teatr Komedja. Codziennie „Kochanek od 

serca".
Teatr Nowości. Dziś i jutro dwa ostatnie

przedstawienia „Księżniczki Czardaszki". W czwar­
tek wznowienie „Róży Stambułu11.

Operetka Wodewil. Dziś i jutro „Czar nocy”. 
Teatr Praski. Dziś i jutro ,,30 lat życia szulera". 
Teatr Powszechny. Dziś ,Rinaldo Rinaldini". 
Teatr „Stańczyk". Program 30 p, t. „Wyla­

zło szydło z worka". Początek o godz. 9,15 wiecz.

O d p o w ied z i R e d ak c ji
Tow. A, Olesińskiego prosimy o jodanie swe­

go adresu i pofatygowanie się do Redakcji celem 
udzielenia bliższych szczegółów w sprawie swego 
listu o stosunkach w Hajnówce.

7,40.

PRAGA! NA RATY!
Ubiory męskie, damskie i dziecinne, obuwie i różne trykotaże 

oraz bieliznę. P raga, Brukow a 3 5 , sk lep  frontow y.

LEGZHIGA J S  A  N  A  T  O
Porady we wszystkich specjalnościach.

Rentgen.

Miońiwa 7. t li-  37-35.
Kosmetyka. Laboratorjum.

Ubiory męskie, okrycia damskie gotowe 
_  t na zamówienie. Wielki wybór mate- 

rjałów krajowych i angielskich. Własne wytwórnie krawieckie
H a  p a t y

iłów krajowych i i

TOWARZYSTWO MANUFAKTUROWE
W a rs z a w a , u l. LESZNO 71, t e l .  67-74.

FIRMA CHRZEŚCIJAŃSKA

Or. med. Feldbusen
b. st. ordyn. szpitala, chor. wene­
ryczne, skóry, ptciowe (niemoc). 
Lecz. prom. Roentgena Wielka 11 

do 10 r. 4 — 7.

or. mi f. r o s i k o m  s *
szpit. św. Łazarza Chor. skór., we- 
ner., analizy krwi na syfilis. Dla 
Pań oddzielna poczekalnia. Chło­
dna 26, tel.9S-29. Od 1—3 l 5—7.

Sr. FELIKS nm
(ch o ro b y  d z ie c i)

POWRÓCIŁ.
Hoża 3>. ta ia fn  61 75.

I  o iitaszE nifl CHtiBUr. |
j) e t a n  .t s s s ł . * *
lis leczy w krótkim czasie. Nie­
zamożnym ustępstwo. Dr. Wein- 
traub, Praga-Targowa 78 m. 10 
przy Wileńskiej. Od 10 — 12 i 
4 — 8._______________________

«7*ll9ru ścienne, daję na ra- 
L ’ Julj  ty. Zegarmistrz Gut* 
macher. Smocza 21.

M a s z y n y  do szycia znane 
„Kasprzyckiego" Tanio—Hur­

towo—Detalicznie—Raty. Skład— 
Warstat: Warszawa, Marszałkow­
ska 153. Zamawiać można li­
stownie.

Mohltł s°l,dne w wielkim wybo- 
iflciilC rze p o l e c a  Franciszek 
Arens, Plac Trzech Krzyży, ceny 
bezkonkurencyjne.

Na miano mandolinie, skrzyp- 
Ilu yllaUc, each lekcje gry za 
sadniczej. Niecała 10—13.

flhllUIlO n a  r a ‘ y najlepszych uiillWic szewców. Obstalunki I 
gotowe. Sienkiewicza 3.

PoMsjesz wego, buchaitera(ki)
korespondenta (ki), maszynistki 1 
t. p. wstąp lub zatelefonuj 232 16 
do Państwowego Urzędu Pośred­
nictwa Pracy w W a r s z a w i e ,  
Oddział Umysłowo-Pracujących, 
Ciepła 21, wejście od Placu Mi­
rowskiego.

Ilalfa garnitury, jesionki, ko- 
rllllll, żuszki, burki, futra w 
wielkim wyborze po cenach kon­
kurencyjnych, gotowe i na za­
mówienia z własnych i powie­
rzonych materjałów. Wytwórnia 
ubiorów męskich Sipowski i Ma­
jewski, Chmielna 49, II p. front. 
(Narożny dom przy dworcu głó­
wnym).

3 n a m  damskie, prawie no- 
rHLIH we, po siedemset ty­

sięcy marek sprzedam zaraz. 
Piękna 64—11. Handlarze wyłą­
czeni.

1  J  f  Obiady I Kolacje. Ceny 
I  !  !  dostępne Zielna 4.
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